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Znowu wołamy o samorząd!
Jak donosi „Robotnik", „szereg stron­

nictw postanowił położyć kres dalszemu 
sabotowaniu prac Komisji Administracyj­
nej w ten sposób, że projekty ustaw, przy­
gotowane przez podkomisję, zgłaszają 
w  Sejmie jako wniosek nagły, któryby 
z pominięciem formalności, związanych 
z odsyłaniem wniosków do komisji, posta­
wiony został na porządku obrad pełnego 
Sejmu i załatwiony w przyspieszonym try­
bie postępowania". Decyzję tę uważamy 
za uzasadniona i w danych warunkach za 
jedynie prowadzącą do celu, tj. do nada­
nia przez Sejm Malopolsce nowoczesnego 

| i demokratycznego samorządu. Przecież 
stan taki dalej trwać nie może, że np. 
w  województwie białostoekiem, które nie 
ma żadnych tradycyj samorządowych 
i bardzo słabą kulturę ogólną, istnieją 
demokratyczne rady gminne i sejmiki po­
wiatowe. Małopolska zaś została jakby uka­
rana za posiadanie przez 60 lat wzorowe­
go samorządu trzech stopni (gminny, po­
wiatowy, krajowy), jużto pozbawieniem  
jej instytucyj samorządowych (powiat), 
jużto ich ograniczeniem i pozostawieniem 
w  formach wprost archaicznych (gmina). 
Czy nie jest gorzką ironją, że gdy Poznań 
nie stracił ani na jeden rok samorządu, po­
zostawionego mu przez rząd pruski, że 
gdy W arszawa wybiera stale co trzy lata 
demokratyczną radę miejską i właśnie 
w  tym roku ma przystąpić do nowych wy­
borów, to Kraków, rzekome Ateny Pol­
skie, miasto, które od roku 1867 rządziło 
się własnym statutem samorządowym, 
które wydało znakomitych prezydentów: 
Dietla, Zyblikiewicza, Friedleina, Lea, 
miasto, które wysiłkiem swego samorzą­
du z małej, zniszczonej mieściny wznio­
sło się do wielkości i roli stolicy dzielni­
cowej, rozbudowanej i urządzonej po eu­
ropejsku, ten Kraków został za czasów 
polskich pozbawiony swego samorządu 
i przez to skazany na straszliwy i z roku 
na rok zwiększający się upadek. W  po- 
dobnem położeniu znajduje się także 
Lwów, ale tam opóźnienie reformy samo­
rządu można wytłumaczyć trudnościami 
natury narodowej. W  Krakowie takich 
trudności niema, większość polska w  ra­
dzie miejskiej jest zapewniona, ilość pol­
skiej inteligencji i mieszczan dojrzałych 
do sterowania miastem aż nadto dostate­
czna! I właśnie w  tern mieście o najstar­
szych tradycjach samorządowych utrzymu­
je się rządy gorzej niż komisarskie, gdyż 
konserwuje się w  Pałacu Wielopolskich  
prawdziwie dyluwialnego (bo z przed po­
topu wojennego) potworka o 100 głowach, 
usychającego ze starości, niedołężnego 
i nieprzystosowanego do życia wśród 
współczesnych, który ma wobec świata 
reprezentować —  o ironjo! —  samorząd 
królewskiego miasta Krakowa! Jedna gło­
wa za drugą opada z tego starczego ciała, 
ale zastępuje się ś. p. radcę wybranego 
w roku 1911 radcą nigdy przez nikogo 
nie wybranym i stugłowy potworek żyje 
sobie dalej pod opieką pięciu prezyden­
tów i czuwającego nad nimi wojewody. 
Odnosi się wrażenie, jakby komuś spe­
cjalnie zależało na ośmieszeniu naszego 
mieMa tą nędzną karykaturą s n e i " - '  Ri 
•i jakby ktoś pragnął, by w  tych 15 latach

niepodległej Polski, kiedy stolice dzielnico­
we wytężać muszą całą energję, by utrzy­
mać się wobec W arszawy absorbującej 
coraz bardziej ich gospodarcze i politycz­
ne znaczenie, by w  tych 15-tu latach Kra­
ków nie miał przedstawicielstwa, zdolne­
go i umiejącego bronić jego interesów. 
Jesteśmy przekonani, że gdyby Kraków  
posiadał radę miejską, wybraną przez 
szerokie masy obywatelstwa, złożoną z lu­
dzi młodych, energicznych i ambitnych, to 
nie doszłoby do skandalów z „budową" 
Akademji Górniczej, Kliniki Położniczej 
i Bibljoteki Jagiellońskiej, to nie usiłowa- 
noby mu odebrać Dyrekcji kolejowej 
i Akademji Sztuk Pięknych, to sprawa 
Politechniki i dworca kolejowego byłaby 
na lepszej drodze, a gmach Muzeum Na­
rodowego opuściłby wreszcie regjony fan­
tazji. Miasto urządzałoby jakieś imprezy,

wystawy, czy festiwale, rozwinęłoby tury­
stykę, rozbudowało komunikację z byłem 
Królestwem. Tymczasem nic się w  tem 
mieście nie robi, nic nie inicjuje, o żadnej 
przyszłości nie myśli poza tem. że przez 
uchwalenie prez. Rollemu emerytury za­
bezpieczono jemu jednemu przyszłość. 
Upada tu drukarstwo i księgarstwo, han­
del i rękodzieło; nawet teatr, noszący du­
mne imię, zamienia się na wesołą scenkę 
dla motłochu, inteligencja wynędzniała 
bojkotuje wszelkie imprezy kulturalne. 
Marazm zupełny i beznadziejny. Posłowie 
krakowscy pp. Krzyżanowski, Dybowski 
Pochmarski, senator Rolle czują się w tym 
„Po-Krakowie“ doskonale, . Gd nich nie 
wyjdzie żadna inicjatywa do nadania mia­
stu samorządu, a ich koledzy z BB wręcz 
sabotują zaciekle wszelkie wysiłki Sejmu 
w tym kierunku.

Czyż nie znajdzie się nikt, któryby ze­
chciał ratować to nieszczęsne miasto?
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Protest Senatu p i  p i l e n i  i i
w  S o w ie ta c h *

rżenie całego świata cywilizowanego  

1 współczucie dla nieszczęśliwych ofiar. 
Sądzimy, że j Poldka powinna przyłączyć 

się do protestów innych narodów przeciw­
ko niesłychanemu 'gnębieniu wierzących 

Rosjan. Zapytujemy p. prezesa rady mini­
strów. czy skłonnym jest w odpowiedni 

; sposób przedstawić rządowi Z. S. S. R ko­
nieczność uercaniowania wierzeń religij­
nych".

Sen. Koerner (K o ło  żyd .) ośw iadczy ł, że 
przyłączy łby  się do te j interpelacji w  razie 
skreślenia zdania „w  szczegó lności re-ligji 

, chrzęściiańskieh". W ob ec  zgody  interpelanta. 
„Prześladowanie przez rząd sowiecki , ustęp usunięto, poCKem interpelację podpisały 

wszelkich w yznań relig ijnych , w szczegół- wszystkie kluby. Następne posiedzen ie  6-go 

ności rełigji chrześcijańskiej wywołuie cibu-1 marca.

W arszawa. 26 2. (T e l. w ł.) N a  plenam em  
posiedzeniu Senatu m arszałek  zaw iadom ił 
Izbę  o unieważnieniu przez Sąd N a jw yższy  
m andatów  senatorów  z okręgu 57: Skokow- 
skiego, Dediki, Dała i Huskwwskiego z B. B. 
oraz Kozickiego (Sełrob ) a także o zrzeczeniu 
się mandatu przez sen. Hedingera, (K I. Nar.). 
Następn ie p rzy ję to  ustaw y o  poborze rekruta. 
Sen. B ogu szew sk i re fe row a ł ustawę o  wypła­
ceniu urzędnikom zaległego dodatku miestika- 
niowego za rok 1928.

W śród interpelacji znalazła się tak że  in ter­
pelacja sen Thullieg© z Ch. D. do premjera 
w  sprawie prześladowań religijnych w  Rosji.

Rezolucja brzmi:

W arszaw a. 26 2. (T e l. w l.) W e  środę obra­
d ow ała  podkom isja  skarbow a do sp raw y  po­
datku obrotowego. N a  posiedzeniu  tem zgło­
szono około 80 paprmwek do rząd n e g o  pro­
jektu. N a wniosek pos. Lan gera  postanow iono 
zwolnić od opodatkowania obroty ciągn ięte  
z drukowania dzienników i innych pism perjo- 
dyctznyith, niedrukowanych we własnych dru­
karniach.

W nio&ek pos. Farbsteina, dom agający się 
wyłączenia z podstaw opodatkow an ia  strat 
poniesionych na dłużnikach z powodu nieścią­
galności, upadł. Za wnioskiem  ośw iadczy ł się 
pos. Lewandowski,, Św ieck i i Kuśnierz. Prze­
ciwko wnioskowi zabrał głce min. Matusz ew 
sku Co do w niosku posłów  Kuśnierza i Pra- 
gera  oraz Lew an dow sk iego , dom aga jących  się 
obniżenia podatku przemysłowego dla przed­
siębiorstw i przemysłowych i rękodzielniczych 
kategorji 8, 7 i 6 na 1 proc. od 1 X . 1930 a dla 
przedsiębiorstw pnzemvstk»wych kategorji 5 i 4 
na 1 proc. od 1 kwietnia 1931 oraz co d b  wnio­
sku p. K uśn ierza i P ragora. da jącego  min. 
skarbu upow ażnien ie do udzielenia zniżek po­
datku przemysiłowego od 1 kwietnia 1931 do 
1 proc. także dla pozosta łych  k a tego ry j przed­
siębiorstw  przem ysłow ych  zm ieniono w  ten 
sposób, że upoważnienie to odnośnie do kate­
gorii 3-ciej musi być wyzyskane do 1 kwietnia 
1932, a oo do k a tego r ii p ierw sze j i drugiej do 
l-gr> kwietnia 1933.

Minister skarbu zaakceptował tylko pierw­

szą część, to jest odnoszącą się do kategerji 8, 
7 i 6, przesuwając jednak te-min zniżenia na 
1 stycznia 1931 oraz zastrzegając sobie jeszcze 
m ożność ośw iadczen ia się co  d,o dalszych ulg 
pr.zy trzec iem  czytaniu .

Podkom isja  większością g łosów  poparła 
ministra.

Oo do- handlu p rzy ję to  w iększość w n iosków  
rządow ych  na podstaw ie k tórych 1 .proc. zniż­
ka dla handlu detalicznego, prowadzącego 
księgi obowiązywać będzie już od 1 paździer­
nika b. r., zaś dla reszty  handlu nie p row adzą­
cego ksiąg od 1 kw ietn ia  1931 r. Wniiosek p-

Demonstracyjna fronda B.B.
i w  k o m i s j i  w o j s k o w e j .

W arszawa, 26. 2. (T e l. wl.). Dzisiaj obrado­
w ała komisja wojskowa pod przew. pos. Pa ­
jąka. N a posiedzeniu m iano przystąp ić do roz­
patryw ania wniosku KI. Nar. w  sprawie zmiany 
ustawy o wojskowej procedurze karnej, m iano­
w ic ie  w sprawie zm iany postanow ien ia o bez- 
terminowem przetrzymywaniu w areszcie śled­
czym bez podania motywów a ty lk o  ze wzglę­
dów  w ojskow ych .

Przed porządkiem  dziennym  zabrał g łos p. 
Burda (B. B S.) i w ystąp ił w sposób niesłycha­
nie obelżywy w  stosunku do przewodniczącego 
kom isji i z ło ży ł do protokołu  ośw iadczen ie pięt­
nujące przew odniczącego, jako prowokatora za 
to. że p. Pa jąk  w  „R obotn iku 11 zamieścił prze­
mówienie p. Burdy, które uwłaczało czci woj­
skow ych  zwolnionych z wojska, względnie słu­
żących w  wojsku.
Pos. Pa jąk  przywołał p. Burdę dwukrotnie do 
porządku.

P. S tefan Dąbrowski (K I. Nar.) podniósł, żef 
przem ów ien ie posłów w o jskow ych , a w  szcze­
gólności ostatnie przem ów ien ie p. B urdy jest 
dowodem zupełnego zaniku godności zawodo­
wej w  stosunku do w łasnego zawodu, bodaj 
nie spotykanego w  innych zaw odach. Już w  r. 
1923 m ówca brał w  obronę gen. Konarzewskie­
go na komisji wojskowej przed zarzutami, któ­
re mu czynił poseł Miedziński. T e g o  rodzaju  
gw a łtow n e przem ów ienia uniemożliwiają rze­
czowe traktowanie spraw, a nadto są zbrodnią 
przeciwko tym oficerom, którzy są bezsilni wo­
bec czynionych im zarzutów.

P. Kościałkowski (B . £ .) w  przem ów ienii 
swem przyznał, że  czu je się w innym, że jakc  
przew odniczący dopuścił dc przem ów ien ia 
p. Burdy, uważa jednak, że  zostało ono spro­
wokowane wystąpieniem p. Trąmpczyńskiego.

, P on iew aż p. Burda zrzekł się stanowiska 
sekretarza kom isji, postanowiono wybrać no- 
wrego. P . BuTda postaw ił w n iosek, ażeby se­
kretarzem  w ybrać  p. Trąmpcrzyńskiego. P ose ł 
T rąm rczyń s ld  ośw iadczy ł, że n ik o go  nie upo­
w ażn ił d o  stawiania sw ej kandydatury. Pom i­
mo tego p- K o z ło w s k i im ieniem B. B. p od trzy ­
mał wn iosek p. Burdy i -odniósł ja k o  jedną 
z k w a lif ik a e y j p. T r  arr p c Zyt: nk i eg o to, że 
w czasie w o jn y  gklaiła ł publiczne hołdy W il­
helm ow i II. P . Łaza rsk i z B. B. w  gw ałto- 
wnem .przemówieniu w ygra ża ją c  pięściam i o- 
św iadczył. że p. T rąm pczyńsk i publicznie w y ­
chw alał N iem ców  w obec c zego  m iejsce p. 
T rą irn n zyń sk iego  jest w Niemczech, a nie 
w  PoIece.

Pos. Dąbrowski do Łazarskiego: P an  je­
steś dureń.

Na ten okrzyk oesłowie z B. B. zerwali się 
w kierunku posłów Dąbrowskiego i Trąmp- 
czyriskiego. Pos. Kleszazyriabi zamierzył, się 
popielniczką, a poseł Łazaraki uderzył p . D ą ­
browskiego w skroń, na co tenże reagawał 
uciszeniem w twarz. Posłowie z centrum i le ­
wacy rzucili się między zaatakowanych a na­
pastników. P. GralińsJd oderwał posłów Ł a ­
zarskiego i Dąbrowskiego. P rzew od n iczący  tp- 
P a jąk  zarządził przerwę, a po przerwie przy­
w o ła ł do porządku p. Łazarskiego i D ąbrow ­
skiego. Członkowie B. B. byli wówczas nieo­
becni. . . .  ^

Pos. Osada zreferował wniosek KI. Nar. co 
do zmiany procedury karnej. Na wniosek p. L ie- 
bennana zmieniono redakcję tego artykułu i 
P o j ę t o  w  drugiem i trzeciem czytaniu. Dotych 
czas procedura kam a w ojskow a dopuszczała

Lew an dow sk iego . dom agaJacy sie zastosow a­

nia 1 proc. zniżki dla handlu detalicznego w c  i r T  T 7  " ^ T " *  w T T T *i  , , arpszf, ś ledczy wizcrlędem w ojskow ych  tak że  bez
goło, bez względu  na prow adzen ie  ksiąg, juz termi hez podania Na t

od 1 października b. r. upadł. ,. w  r 26 , 27 wię7|eni byH generałowie po kilka-
W  spraw ie handlu komisowego, kendsan- naście miesięcy, mimo, że sąd oświadczył, że 

tów j komitentów, prow adzących  k s ięg i han- n;e widzi powodów do ich przetrzymywania.
dłowm oraz pośredn ików , handlowych przyjęto Kom isja postanow iła zimen-ić art. 5 w  soo- 
normę opodatkowania 2 proc. z ważnoścćą od 6(5b takj. że areszt jest dopuszczalny tylko 
1 października 1930 r. ' (wtedy, jeżeli nadzwyczajne okoliczności przema

D a lszy  c ią g  d eba ty  s zczegó łow e j odbędzie .wiają za tem, że pozostawanie obwinionego na 
się we czwartek. Dla obrad podkom isji pTze- .wolności zagraża dyscyplinie wojskowej. Dalej 
w id z ian y  jes t ca ły  dzień, aby .zakończyć ona 'postanow iono, że aresztowanie takie nie może 
micgła dru gie  czy tan ie . W a łka , laka ro ze ryw a  trwać dłużej niż dwa miesiące. Referentom na
się w  podkom isji dla obrony b^rsdlu detalicz­
nego i dr odm ej wytwćrczedd! kot w  pełnym to­
ku i przew idnm  sio. że  ieszcke orzv trzeciem

plenum w ybrano posła Osadę.
W tedy przyszli posłowie z B. B. i złożyli 

oświadczenie, że z posłem Pająkiem jakc prze-
czylnniti i w  komłe‘5 sk a rb o w i będą m og'y (wodniczącym, który stawiał wniosek o zredn- 
nastąpić bardziej korzystoo zmiany. (kowanie siły zbrojnej o 60.000, współpracować

— — — o  . nie mogą i opuszczają obrady.
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Hiszpanfa na wulkanie.
Opłakane skutki dyktatury.

\

G czop piszą inni? .
„ C z a s *  o s k a r ż a .

„Czas“ twierdzi, że jest rzeczą niemoż­
liwą, aby

„se jm  obecny —  w tych  warunkach, w  ja ­
k ich  to czy  się debata w  kom isji —  załatw ił 
spraw ę refo rm y ustroju w  sposób zasad­
niczy".
Dlaczego jest rzeczą niemożliwą? A l­

bowiem —  są to słowa „Czasu“, nie „Gło­
su Narodu" —

„gabinet p. B artla  przyszed ł z m isją prze­
prowadzenia przez sejm i senat budżetu. 
Ale widocznie niema misji, aby przeprowa­
dził także i zmianę konstytucji. Jest to tak 
w idoczne, tak oczyw iste , że niema chyba 
potrzeby  b liżej tego dow odzić . Zresztą chcąc 
być spraw ied liw ym  trzebaby pow iedzieć, że 
byłaby to misja niesłychanie trudna i mu­
siałaby się zacząć od wystąpienia z projek­
tem jawnie popieranym przez rząd". 
Dowiadujemy się zatem z organu rzą­

dowego, że 1) p. Bartel stworzy! rząd tylko 
dla przeprowadzenia budżetu, —  2 ) nie­
powodzenie debaty kostytucyjnej tema 
także momentowi m. in. przypisać należy, 
że rząd nie wystąpił z własnym projek­
tem.

Jeśli z takiemi rewelacjami występuje 
organ rządowy, to mu trzeba wierzyć. Ale 
wobec tego opinja ma prawo pytać: po 
cóż w takim razie sanacja tyle hałasu ro­
biła dokoła rewizji konstytucji, którą, jak 
zapewnia „Czas“, lekceważy? Po co?

O d w r ó ć m y  s y tu a c ję !
Zwalczając niemądre przepisy o w ła­

dzy Prezydenta w projekcie BB., pisze 
p. Pannenkowa w „Polonji“ :

„P rzypu śćm y, że przed przyjęciem  w  ca ­
łośc i projektu kon stytu cy jnego BB. nastę­
pu je zm iana na na jw yższych stanowiskach, 
że  np. Prezydentem  R zeczypospo lite j zosta­
j e  Trąmpczyń-sld lub Daszyński i  chodzi 
o to, by jednemu lub drugiemu oddać prze­
w id yw an ą  w  projekcie pełnię w ład zy  wraz 
x  prawem unieważniania mandatów, uma­
rzan ia  procesów przed w yrok iem  i  m iano­
w an ia  w szystkich dygn ita rzy , nie w y łącza ­
ją c  sw ego  następcy na stanow isko G łow y 
P aństw a!

Cóżby to był za krzyk na ławach BB.,
jak ie  g łośne protesty  przeciw  zamachom 
na w olność! N iejeden  znalazłby się tam 
R ejtan , k tó ry  po łoży łby  się na progu sali 
sejm ow ej, obw ieszczając, że chyba po je go  
trupie konstytucja (pom ysłu je g o  w łasnego 
klubu) m oże w ejść w # ży c ie " .

Oto, co znaczy —  odwrócić sytuację!

B ę d ę  s tr a s zn e  s k u tk i.
Na wtorkowem posiedzeniu klubu BB. 

(po niesławnym „exodus“ z sali sejmo­
w e j) wygłosił p. Sławek mowę, w której 
m. in. —  zapewnia „Nowy Dziennik" —  
oświadczył, że

„dalszy bieg wypadków będzie brzemienny 
w skutkach. M ów ca w tej chw ili nie może 
'jeszcze określić, jak  zachow a się stronnic­
two wobec ostatn iego głosow an ia  w S e j­
mie, g d y ż  zależeć to  będzie od otrzym a­
nych instrukcyj. W  każdym  razie —  dał do 
zrozum ienia poseł S ław ek —  należy spo­
dziewać się znacznego zaostrzen ia stosun­
k ó w  m ięd zy  Sejmem a R ządem ". 

r . Jeszcze nie wie, co b ę d z ie .  Ale wie, że 
będą straszne rzeczy. Złośliwi dodają, że 
przez te „straszne rzeczy" należy rozu­
mieć rozłam w BB.

K o n s e rw a ty ś c i z a  —  n ie rzą d e m .
r Rzeczą jest jasną, że unieważnianie 

wyborów przez Sąd Najwyższy wywołuje 
odruch niezadowolenia w BB. Wywołuje go 
zaś szczególnie wśród konserwatystów, któ­
rzy będą musieli ponownie składać haracz 
„od morgu" na wybory... „Dzień Polski" 
oświadcza, że unieważnianie wyborów  

„jest objawem chaosu prawnego".
Oto jest „sanacja" konserwatywna! 

Przywracanie poszanowania prawa jest 
dla niej bezprawiem! Cynizm!

„W ed łu g  zasad konstytu cji —  pisze 
„D zień  P o lsk i" —  Sejm  w yb ierany jest na 
ła t  pięć —  zatem przez pięć la t zasiada ten 
sam kom plet posłów , uzupełniany przez za­
stępców  w  m iarę wakansów. Tymczasem 
obecne orzeczenia Sądu N a jw yższego  pow o­
dują, że  skład Sejmu jest stale p row izorycz­
n y  —  żaden poseł nie w ie. c zy  jest posłem, 
m imo, że  korzysta  z praw i p rzyw ile i posel­
skich. N igd y  nie w iadom o, czy  w  g ło sow a­
niach sejm owych decydu ją lega ln i, c zy  n ie - ' 
lega ln i posłow ie".

Prosta jest na to odpowiedź: —  nie 
trzeba było, panowie sanatorzy, szachro­
wać przy wyborach, a byłoby wszystko 
w  porządku.. Nie S ąd  Najwyższy winięn, 
ale sanacja, Ł j. p. Świtalski, który z jej

Coraz trudniejszą s ta je  się sytuacja rządu 
jen. Barenguera w  Hiszpanji. D yktatura Prim o 
de R iv e ry  tak bardzo zachwiała ustrojem  i tak  
roaprzęgła życ ie  wewnętrzne kraju, że „ lik w i­
datorow i d yk ta tu ry ", jenerałow i Bercngurowi, 
jest bardzo trudno znorm alizow ać stosunki i d o ­
prowadzić społeczeństwo do  .pokoju. Co ch w ili 
noiwe powstają ferm enty, a stare nie ustają.

Znamienną dla obecnego okresu jest nie. 
chęć do króla, w zględn ie do dynastji. N ie dziw  
że partja socjalistyczna w ypow iada się zdecy­
dowanie za republiką- Gorzej jest, że przeciw  
k ró low i w ypow iada się nawet część partji kom 
serw a tyw n ej. A  je j w ódz obecny. Sanehez Guer 
ra, w  jednej ze swych m ów politycznych  oś­
w iadczy ł się w prawdzie zwolennikiem  monar- 
chji, ale przeciwnikiem  A lfonsa X III.. k tórego 
nieszczęśliwa polityka  —  pow iedzia ł —  „nara­
ziła H iszpanjo na 7 la t w strząsów ’1... Z zacieka­
w ieniem  oczekuje M adryt m ow y. którą, w  dniu 
27 b. m. ma Sanehez'- Guorra w ypow ied zieć  
w  M adrycie w  teatrze Zarzueli n3 w ieikiem  ze­
braniu polityczmem. aranżowanem  przez part jo 
dom agające się zw ołania Konstytuanty. D zvń  
ten i m owa przyw ódcy  konserw atystów  w yjaś­
nią z pewnością jeden w ażny punkt z sytuacji 
w ew nętrznej H iszpanji: czego w obecnych wa­
runkach chcą stare partje parlamentarne Hisz. 
panji? Od odpow iedzi, k tóre j na t-o pytanie 
u dzie li Sanchez Guerra. zaR żeć  będzie dalszy 
rozw ój w ypadków , w  szczególności: współpraca, 
lub w ojna tych partyj z jen. Beremguerecn i 
z królem !

Położen ie kom pliku je się jeszcze w  zw iązku 
z masowym powrotem wygnańców politycznych 
do kraju. Rząd Berenguera udzielił im amne­
stii. W raca ją  publicyści, politycy, profesorowie, 
ba nawet studenci... W raca pow ieściopisarz i 
filo zo f radykalny IJnamuno n ieledw ie jak król 
po zw ycięsk ie j wojnie. Opuścili w ięzien ie oftc* 
roiwie atrtylerji. uczestnicy snnzysiężenia z Ciu- 
dad Real. a M adryt zgotow a ł im manifestacje, 
jakby dla H :szpa.nji odkryli i zdobyli nową A 
merykę... Najwsnaniałszą jednak podobno ma­
nifestację urządzono zwyczajnemu studentowi 
inżyn ierow i. Antoniem u Sbert. k tórego  Prim o de 
R ivera  przed 3 la ty  posłał na w ygnan ie na Ma­
jorkę za krytykę jak iegoś dyktatorskiego de­
kretu szkolnego... W  dz'eń powrotu studenta 
u form ował się długi sznur autom obili, k tóry 
z M adrytu w y jech ał 40 kim. przed wracającego 
więźnia. W  trium fnie przyprow adzono go  do 
stolicy, gdzie  na placu Castełar m łodzież szkól 
w yższych  dem onstrowała przeciw  jen. Prim o de 
R ivera  i przeciw  —  kró low i.

Pojaw iły eię też i ruchy polityczne w  Kata- 
Ionji, mianowicie w  m ieście Vieih. Rozruchy

Gdybyśmy się znajdowali wczoraj 
w tłumie, oblegającym wejścia do Palais 
Bourbon i oczekującym niecierpliwie wy­
niku głosowania nad deklaracją rządu 
Chautempsa, wołalibyśmy razem z tysią­
cami zgromadzonych patriotów francu­
skich: Vive Tardieu, a upadek lewicowego 
rządu powitalibyśmy ''okrzykiem: Vive la 
France! Przez obalenie bowiem rządu, 
opartego na pacyfisłyczno-masoóskiej koa­
licji radykałów i socjalistów francuska 
Izba oddała wielką przysługę swej ojczy­
źnie i swemu parlamentaryzmowi, a także 
sojusznikom Francji. Wtorkowe głosowa­
nie naprawiło szkodę, jaką Francji wy­
rządziło przypadkowe skrutynium z 17-go

ramienia wybory robił.
Niezależnie od tego —  argumentacja 

„Dnia Polskiego" przypomina znaną za­
sadę szlachty 18-go wieku, że —  Polska 
nierządem stoi... I teraz konserwatyści są 
zdania, że Polska powinna stać tym nie­
rządem, który sanacja wprowadziła przy 
wyborach.

„ Z a w o d o w y  o s z c z e r c a " .
„Inż. Jędrzej Moraczewski" bardzo 

jest zly na sejm, że poodrzucał fundusze 
dyspozycyjne i propagandowe ministrów 
i żali się w  „Przedświcie":

„S tud ju jąc —  ośw iadcza —  w yn ik  prac 
Sejmu nad budżetem, zaczynam  przypusz­
czać. że w  polskich rządach pracuje zespół 
starannie dobranych tumanów. Po lscy  ge- 
njusze zgrom adzeni są p rzy  u licy  W ie j­
sk ie j".

Czy pod tym artykułem podpisany 
„inż. Jędrzej Moraczewski" nie jest przy­
padkiem b. ministrem robót publicznych 
Moraczewskim, o którym pos. Liebermann 
wyraził się, że jest „nałogowym osz­
czercą"?

w  V icb na razie stłumiono wprowadzaniem  sta­
nu w ojennego i postaw ieniem  przyw ódców  
przed trybunał w ojenny, ale ferm ent przenosi 
się na inne miasta. Jest on groźnym  ze w sg ię iu  
na znane tendencje kato lick ie j ..mniejszości m i­
ro * w e j" .

D o  ferm entów  politycr.iych  i społecznych 
dołączają się jeszcze —  gospodarcze. Hiszpania 
przechodzi teraz —  donosi ..Oorriera *e lla  Se­
ra " —  k ryzys  zbożow y. Ceny na zboże poszły 
w  górę. ludność domaga się otwarcia granicy 
i  sprowadzenia tańszego zb  -ża z zagranicy. N ie  
m oże to  iść jednak w  smak rolnikom , k tórzy 
znów w skazu ią na drożyznę produktów ' przem y­
słowych... W  tych  dniach zdoby li się rolnicy 
na krok  stanow czy i. na w iadom ość o pro jekto­
wanym przez rząd im porcie zboża zagraniczne­
go. w ys ła ły  syn dykaty  rolnicze z K a s ty lji tłum 
ną delerracię do sto licy  z protestem przeciw 
zamiarom rządu.

W szystko  to spraw iło, że postanowiono od 
roczyć podróż kró'a nie tvlko do Ameryki nolu- 
duiowei. ale i do Portugalii. Pnw ierzehw a żYci.) 
po lityczn ego  jest podminowana. Sa nawet w i­
doczne nam iehespieczm eisze je j punkty: W a ­
lencja i Barcelona... W  tych warunkach król 
nie m oże ruszyć się z kraju.

W  taki to stan zepchnęła H iszpanję dykta­
tura. Jeśli dotąd nie orzYszio do rewolucii. to  
dz*oie się to ty lk o  rpateiro. że —  1ew!ca hisz- 
pańqVa ma na czele bardzo średnie indywidual­
ności. gd v  natom iast ora w ica k ieru ją w rh b n i 
i zdolni nblitrcY. N igd y  jednak nie wiadomo, 
c zy  z fermeintuiacej masy nie -wyskoczy jakiś 
zdolny organizator. k tó rv  ia skonsoliduje i po­
w iedzie  do przewrotu. I  można pow iedzieć, ż 3 
Hiszpan ja  ży je  obecnie w  leku orzed tatą ’nrlv-

a '•&' fc-cnc«ro-atywma prasa raz ze
razem nowe rzuca nerwtska, które lękiem na­
pawa !a 9nnVoina ludność.

W  polskiej oracie sanacyjnej daje się ostat­
nio do zrozumienia że nie jest w yk luczony no 
w y  zamach stanu. T r lk o  rozpalone nienawiścią 
do seiimu głoiwe mogą o nim m arzyć. Pow inno 
« ;e je w yeksped iow ać na krótk i choćby czas do 
Hiszpanii żeby się różni nasi .carew icze" orze- 
kooah. jak się kończy j jaki obrót przybiera 
nieudana dykta tora ! Tam hy się fr-> d o w ^ k ć^ P  
że iest jeden ty lk o  m ożliw y  w  20 w. system 
rządgenia: dem okratyczny. —  że jest cza*on 
względn ie łatiwo w prow adzić d vk ła+ure. T o  dno 
natomiast przychodzi z likw idow ać ?a i do demo. 
kracii w rócić NeI®+ra,s-rnio:srvm  hO'v!em moi i  
kiom (lyktabrry jest. że z je? uetanienieńi wali 
się 1 aoTChizuie ustrńi trzymany w  kolbach  
przez jednego człowieka. W . Z ;

lutego, w  którem upadł rząd p. Tardieu. 
Po tygodniowem i n t e r m e z z o  przesi- 
leniowem droga dla drugiego gabinetu 
p. Tardieu jest otwarta.

Po raz drugi w  historji parlamentu 
francuskiego zdarza sie, że rzad upada 
na pierwszem posiedzeniu Izby, w  dniu 
przedstawienia swego programu. W  roku 
1913 upadł w  ten sposób gabinet umiar­
kowany Ribota. nowołany przez nrezud. 
Poincarego. Obalił go ten sam kartel le ­
wicowy, który wczorai skompromitował 
sio jednodniowym rządem Clmutemosa. 
Ale wówczas kartel ten, kierowany przez 
pana Caillaux, dysponował jeszcze w  Iz­
bie wTieks70ścia. W obec k’ocVj Ribota mu­
siał Poincare powierzyć misję utworzenia 
rządu radykałowi p. Doumergue, dzisiej­
szemu Prezydentowi Reoubliki. O i 1l!” ix 
został w  tym gabinecie ministrem skarbu.

Los, jaki przed 16-tu laty zgotowali 
Ribotowi, spotkał wczoraj samych radyka­
łów. Izba wyrze v radykalny 
Chautempsa poprostu za drzwi. G(:wnvm  
kamieniem obrazy była zaoowiedź przez 
rząd amnestii dla komunistów oraz pod­
kreślenie łaickośei, t. j. antykatolickości 
T>olifvki w  zakresie szkolym. Ęrancja ma 
dosyć zarówno walk religijnych, jak i to­
lerowania komunistycznych prób rozstro­
ju. P. Tardieu był pierwszym premjerem, 
który onuścił w  swei dekkńfc-cę progra­
mowej tradycyjny ustęp o obronie ustaw 
laickich i pierwszym, który jako minister 
spraw wewnętrznych tępił komunizm. Je­
śli się doda, że w  polityce międzynarodo­
wej bronił bardzo stanowczo, a przytem 

i z talentem i z powodzeniem interesów 
Francji (w  Hadze i Londynie), to otrz.y-1 
mamy dość powodów, dla których go 
skrajna, germanofiJska i antykatolicka le­
wica nienawidziła. A le jej przewaga w  Iz­
bie nalety już, po wyborach z roku 192,8. 
do przeszłości. W  listopadzie ub. roku

szef radykałów p. Daiadier nie potrafił 
nawet sformować rządu, a dziś jego na­
stępca p. Cbautemps pada sromotnie 
w pierwszem spotkaniu z Izba. Francja 
chce rządów umiarkoy/ania, oszczędno­
ści, zgody wewnętrznej i silnej polityk 
zewnętrznej. Radykali muszą sie zgodzić 
na długa i beznadziejną „kurację opozy­
cyjną", albo wstąpić do rządu p. Tardieu 
i popierać j e g o  program.

Jest rzeczą znamienną, że przeciw 
Chautempsowi glosowało wczoraj 26 po­
słów z „lewicy radykalnej" (lewe cen­
trum) mimo. że grupa ta miała dwóch 
swych Wodzów, Loucheura i Danielou, 
w rządzie radykalnym. Jest to grupa idą­
ca zawsze z „wiatrem". Widocznie wiatr 
dziś we Francji wieje na prawo. Razem 
z ta grupo prawica ma pewną w Izbie 
większość. , ax.

Pierwszy i ostatni dz;eń gatrnetu 
Cnautemp a w Izbie deputowanych.
Przełom ow y dzień w  egzystencji rządu 

Chautomps‘a rozpoczął się w  Izb ie  deputowa­
nych w naprężonej atm osferze p rzy  przepełni© 
nych trybunach i lożach dyp lom atów  i dzienni­
karzy. L ew ica  powitała oklaskam i w ejście pre- 
mjera, natomiast centrum i praw ica ok lask iw a­
ły  pojaw ien ie się Tardieu. Po załatwieniu kilku 
drobnych spraw porządkowych odczyta ł Chau- 
temps deklarację rządową. Solidaryzuje się ona- 
ca łkow ic ie  w  p o lity ce  zagran icznej z linją ga­
binetu Tard ieu  -podkreślając wszędzie momenty 
odprężenia i przyjaźni. D eklaracja na tle we- 
wnętrzno-polityc-znem, prócz reform  podatko­
w ych nie zapowiada żadnych zmian zasadni­
czych. P rzew idu je anjnestję, z k tóre j wyłączo­
ne są przestępstw a sk ierow ane p rzec iw ko m i­
litarnemu bezpieczeństwu Francji.

W  czasie przem ówienia prem jera wybuchały 
od czasu do czasu ironiczne uwagi oraz śmie­
chy, co  w yw o ływ a ło  na ław ie rządow ej w ielką 
konsternację. Całe oświadczenie rządow e spot­
kało się ze strony Izb y  z nieznacznem i zaledw ie 
oklaskami.

Po otwarciu dyskusji deputowany Reynaud 
'.prawica) zauw ażył ironicznie, że prem jer Chau- 
temps wysuwa w tej chwili program swego po­
przednika Tardieu i że tym razem socjaliści 
program ten aprobują. Labroue z lew icy  rady­
kalnej zalecał szeroką koncentrację republikań­
ską. Bi um ośw iadczył, że socjaliści będą g łoso­
wali za rządem. W  imieniu lewicy socjazno-ra- 
dykainej Franklin-Bouillon w yrazi} żal. że nie 
może g łosow ać za rządem. Herriot. • wybrany 
ostatnio przew odniczącym  radykałów  socjal­
nych. wezwał wszystkich republikanów do gru 
powania się około prem jera Chautempsa.

W  końcu przew odn iczący poddał pod głoso­
wanie porządek dzienny, złożony przez dep. 
Anteriou, który aprobuje deklarację rządową i 
wyraża zaufanie, że rząd wykona program. Gło 
suwanie odbyło się bardzc szybko. Zaraz 
w pierwszem skrutynium 292 głosami przeciw 
277, a więc 15 głosami większości odrzucono 
wniosek o wyrażenie rządowi votum zaufania. 

G łosow ało 569 posłów, w iększość absolutna 
przeto w ynosiła  285.

P rzec iw  w n ioskow i g ło sow a ły  następujące u- 
grupowam a: Unja sepublLkańsko-dom-okratycz- 
na i.gmpa Ma-mra) z 89 głosam i, 36 t. zw. nie­
zależnych. 19 członków partji dem okratyczaej 
(francuskiej chadecji). 32 z „A k c ji  desnokratyca- 
no-spolecznej (M aginot i Reynaud), 64 republi­
kanów lew icy  (Tardieu ). oraz 16 członków le­
w icy społeezDo-radykalnej (Franklin-Bouiil->r,). 
Razem opozycja zebrała więc pewnych 256 gło ­
sów. Oprócz tego  przeciw  rządow i g łosow ało 
trzech republikanów socja listów  ;z grapy Briau- 
da.), 6 deputowanych dotąd nieujawniotnycty 
ora-z trzech komunistów (z  ogólnej liczby 10 
posłów kczm rai-tycznych). O klęsce rządu Chau- 
temps‘a zadecydowała z pewnością grupa .Pa­
wicy radykalnej4? (Danielou-Louckeur), licząca 
52 posłów, którzy podczas przerw y w obradach 
zadecydowali, że członkom grupy ma być po­
zostaw iona swoboda głosowania. Przeciw  rzą­
dow i g losow a ło 25 członków tej gropy, a sze­
ściu w strzym ało się od głosowania.

Za rządem  zaś g łosow ali radykałow ie (118), 
98 socja listów , oraz trzy  inne drobne grupy 
Iguą-c-e do radykałów : 19 ..niezależnych le w ic y "  
(G uem ut), 17 republikanów socjalnych (Briand), 
oraz 14 ..socjalistów  francuskich" !de Mouzie). 
Razem  266 głosów . 21 g łosów  padło za rządem 
z n iezdecydow anej ..lew icy radyka ln ej” .

W ynik glosowania w yw o ła ł burzę oklasków  
na ławach praw icy i centrum. Mnistrowie po 
ogłoszen iu  wyniku  g losow an ia  udali się do pała 

cu FJkeisk iego  gdzie wręczyli prezydentowi re­
publiki dymisję gabinetu, która została przyję­
ta P rez. Doumergue polecił ustępującym mini­
strom tym czasow e dalsze załatwianie spraw  
b ieżących.

„Wątpliwości w art. 31 konstytucji.
Dlaczego zatwierdzono konfiskatę 
sprawozdania z komisji senackiej.

..Słowo Pom orsk ie " z 12 bm. zosta ło nrzez 
po lic ję  skon fiskow ane za zam ieszczen ie jprze-

Radykalny rząd Chautempsa obalony
przy pierwszym kontakcie z Izbą.
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mówienia sen. Ossowskiego wygłoszonego na 
posiedzeniu Komisji senackiej w  dniu 11 bm. 
w  botea debat nad budżetem min. sprawiedli­
wości. Sąd okręgowy w  Toruniu konfiskatę 
tę zatwierdził. Ponieważ w  myśl art. 31 kon­
stytucji „nikt nie może być pociągnięty do od- 
powiediziataoód za zgodne z prawdą aprawo- 
zdanie z jawnego posiedzenia Sejmu i komisji 
sejmowe]0 —  zasługują, na szczególną uwagę  
motywy, jakimi sąd uzasadnia swą decyzję.

Sąd toruński pow o łu je  się na judykatuirę 
d o  par. 12 kod. kara. pru sk iego (uchylonego 
dekretem  prasow ym , lecz  rów n ież zw aln ia jące­
g o  od odpow iedzia lności zgodn e z  prawdą 
sprawozdania z jaw n ego  posiedzenia Lan dta­
gu). O tóż judykatura. ta    ja k  tw ierdzi sąd
toruński —  podnosi, że nawet dosłowny prze­
druk pojedynczej mowy poselskiej nie jest 
sprawozdaniem, jeśli nie ujmuje wyczerpująco  
całości debat w  tym przedmiocie. „Ogłoszenie 
przemówienia poseljfdego wtedy tylko można- 
by  uważać za zgodne z prawdą sprawozdanie 
z posiedzen ia cia ła  u staw odaw czego, podlega 
ją ce  im munitetow i, gdyby przemówienie to w y ­
czerpało całe posiedzenie, a nadto nie było  
podane w sposób tendencyjny".

Znajdujem y da le j następujący motyw: D e­
baty  w  kom isji senackiej w  dniu 11 bm. nie 
o g ra n ic zy ły  się w yłączn ie , ja k  w yn ika  z pu 
M ik acy j prasow ych (tu następuje powołanie 
się na ..Kurjera W a rszaw sk iego ". „Kurjera 
P ozn ań sk iego " i kom unikat P A T .),  d o  p ow yż­
szego przem ów ien ia p. sen. O ssow skiego, lecz, 
że przem aw ia li na tern pceiedfreniu ł inni, 
o ezem  inkryminowany artykuł nie wspomina". 
W reszc ie  —  ..inkrym inowany artyku ł jest w y ­
rw any z ca łości debat,, a nadom iar zaopatrzo­
ny podtytu łam i, zaw iera jącym i w praw dzie 
szczegó ły  same o rze z  się podrzędne, ale w y ja ­
skraw iające tendencyjn ie p ew ne części prze­
m ów ien ia ’1.

T a k i artyku ł —  jak  'brzmią m o tyw y  —  nie 
może uchodzić w ed le  te j ju dyka łu ry  za zg o ­
dne 7. prawdą spraw ozdan ie z ja w n ego  posie­
dzenia K om is ji senackiej, sto jące pod ochroną 
art. 31 konstytucji.

Już na w stęp ie  czytam y, że judykaturę do 
ant. 12 kod. karo. pruskiego zastosowano d la­
tego. że brak jest judykatu ry  polsk ie j do art. 
31 konstytucji. Brak ten jak  się zdaje powstał 
stąd. iż in terpretacja te g o  art. nie nasuwała 
dotąd w ątp liw ości żadnych. Jeże li się jednak 
pojaw ia ją , kon iecznem  będzie zapobieżen ie im 
p rzy  sposobności obecnej reform y konstytucji. 
M z ie  m ianow icie o to. by dziennik bezwarun­
k o w o  korzysta ł z immunitetu wszelk ich  spra­
wozdań. z obrad sejm owych i senackich, które 
już ze  w zg lęd ów  technicznych n igd y  n ie  mogą 
b yć  dosłow n e i w  całości podane. N ie  .są też 
do pom yślenia w dzienn iku sprawozdania bert 
tytułów i brak jest jak iegok o lw iek  kryterium , 
czy  dany ty tu ł jes t c zy  u ie jest tendencyjnym  
W  przeciwnym  bowiem  razie  ochroną jak ie j 
spraw ozdaniom  z obrad izb  ustaw odaw czych 
udzie la  uirt. 31 konstytucji, s ta łaby się czysto 
tluzoraczną.

M ow a sen. O ssowskiego, nie skon fiskow a­
na zresztą,, poza Toruniem , n igdzie , za jm ow a­
ła  się dziw nem i nom inacjam i i przen iesien ia­
mi sędziów  w  okręgu toruńskim , oraz w p ływ a ­
niem ,p. Lam ota  i m ie jscow ego  prokuratora na 
sędziów  w  sprawach zw iązanych z wym iarem  
spraw iedliwości. Jesteśm y przekonani, że sąd 
w yższy  a zw łaszcza N a jw y żs zy , k tó iy  n ie  bę­
d zie  zain teresow any w  te j spraw ie osobiście, 
m teim retować bodzie kon stytu cje  zgod -1 ’ •-

J l t u  g f e m i n c f t  g ? j s p f t e f .

Redaktor pisma wolnomyślicieli
skazany na rok twierdzy.

Przed sądem _okr. w  Warszawie stanął 
onegdaj Kaz. Mieczkowski, red. odpowie­
dzialny tygod. wolnomyślicieli pt. „Myśl", 
oskarżony o to. że dn. 20 stycznia ub. r. do­
puścił do zamieszczenia w  redagowanym 
przez się tygodniku artykułu: 1 „Młodzież 
uczniowska o sobie", będącego rzekomo li­
stem ucznia szkoły średniej w Radomiu.

Destruktywny ten list, lżący Kościół ka­
tolicki skonfiskowano, a red. Mieczkowski 
został skazany na rok twierdzy. Skazanego 
natychmiast po wyroku aresztowano w  sali 
sądu.

P o łó w  m ę tó w  w ie lk o m ie js k  c h .
W  toku dochodzeń prowadzonych w  spra­

w ie tajemniczego morderstwa antykwarza w ar­
szawskiego, Łaskiego, o czem w czora j pisaliś­
m y, policja  w padła na trop zorganizowanej 
bandy degeneratów, k tórzy  od dłuższego 
czasu uw ija li się po W arszaw ie. W yk o le jeń cy  
ci, rekru tu jący się z różnych w arstw  społeczeń­
stwa. ż y li przew ażnie z kradzieży. M iędzy aresz 
towanym i w  liczb ie 50 osób, są ró.wnież ak to ­
rzy  kabaretow i. K ilk u  z nich posiada bogatą 
przeszłość krym inalną. Praw dopodobn ie wśród 
nich znajduje się zabójca Łask iego . N azw iska 
aresztowanych trzym ane są w  tajem nicy, ze 
w zględu  na toczące się śledztwo.

J l a i K w t w o F u t i e i s

likiery, wódki i koniaki

B R B i l H I T

■r- r  r  "

S. A.
S o & n a r t .

S k ła d a jc ie  d a tk i na p o m n ik  b o h a te ró w  
z  pod O s tr o łę k i.

K om itet budowy pomnika ku czci poległych 
bohaterów w  bitwie pod Ostrołęką w  r. 1831 
oraz budowy domu inwalidów im. gen. Bema 
w  Ostrołęce, zwraca się z gorącym apelem do 
społeczeństwa o poparcie jego zamierzeń.

Dom inw alidów  i pomnik m ają być w zn ie­
sione w  maju 1931 r. kosztem  około 190 ty s ię ­
cy złotych. D otychczas na fundusz kom itetu 
w płynęła za ledw ie suma 6 000 złotych.

Z a  w y m o rd o w a n ia  4  d zie c i d o ży w o in ie  
w ię zie n ie . t

W  swoim  czasie w e wsi Zarzecze niejaki 
W łodz . Dzienisek, dla zdobycia  m ajątku po 
swym  bracie pomordował w  bestjalski sposób 
czterech nieletnich bratanków. Zw yrodn ia łego 
zbrodniarza w y k ry to  i skazano na karę śmierci, 
którą obecnie zamieniono na bezterminowe 

ciężkie więzienie.

M o rd e rs tw a  na w s i.
W  N iw iskach  pow. K olbuszow a zam ordowano 

włościanina Osmolę w  celu rabunkowym . C zy ­
nu dokonał przy pom ocy k ija  25-letni pasierb 
zam ordowanego. Jakób Dragała. łakomiąc się 
na 33 zł„ z k tórym i Osmolą szedł na targ  do 
Kolbuszow ej. M ordercę odstaw iono do w ięzie ­
nia.

Karczm a w ie jska  w  W yk o łach  pod L w o ­
wem była onegdaj w idow nią trag icznego  za j­
ścia. M ianow icie do p ijanego już D m ytra Ja­
remki podszedł jego  kum Iwan W ysock i z za­
pytaniem , „co  każe postaw ić?". P o  tych  s ło ­
wach p ijany  Jarem ko pochw ycił nóż i wbił 
go  w  serce kumotra, zab ija jąc go  na miejscu. 

Zabójcę aresztowano.
W  Januszewie ko ło  m. Środa na Pom orzu 

w y k ry to  ponurą zbrodnię, k tóre j dopuścił się 
gospodarz 25-letni Kuźm a. Żyjąc w  niezgodzie 
z żoną, poślubioną przed dwoma la ty . zamor­
dował ią, poczem powiesił na haku, pozorując 
tem samobójstwo. Kom isja śledcza stw ierdziła, 
że zachodzi podejrzen ie zbrodni, do której wre­
szcie przyznał się Kuźma, w zię ty  w  ogień k rz y ­

żow ych  pytań.
Pow szechn ie przypuszczają, że Kuźm a ma 

jeszcze inną zbrodnię na sumieniu. O to przed 
dwom a la ty  zginęła w  płom ieniach w  czasie po­
żaru s todo ły  matka Kuźm y. Ze zg liszcz w yd o ­
b y to  spalone na w ęg ie l zw łok i staruszki. Opo­
w iadaniom  syna a obecnego zbrodniarza, że 
m atka popełniła sam obójstwo, nie bardzo do­
w ierzano. Po tw orn ego  zbrodniarza p rzew iezio­

no do w iezien ia . , ,

N ie d o s z ły  ,,k lu b  s a m o b ó jc ó w 44 w  Ł o d z i .
Sam obójstw a w Łod z i są prawie na porząd­

ku dziennym. D o tego  już doszło, jak  podaje 
prasa łódzka, że do w ładz po licy jny jeh  zg łos ił 
się pewien starszy, bardzo p rzyzw o ity  jegom ość 
k tórym  okazał się n ie jak i p. A. Z., prosząc o 
udzieleniu mu zezw ołen ia na założen ie w  Łodzi 
Klubu samobójców. Z własnych funduszów za­
m ierzał on ruchomić odpow iedni loka l zaopa­
trzon y  w  jaknaibardzie.i humanitarne środki 
uśmiercenia, z k tórych  m óg łby  korzystać  k a ż ­
dy. komu życ ie  obrzydło . W ład ze  pozw olen ia 
tak iego  nie udzieliły. Pom ija jąc  jednak ten 
..okazow y" plan pom yleńca. Ł ód ź  nadal obfi­
tu je w  sam obójstwa, a jednem z ostatnich jest 
targn ięcie się na życ ie  kupca Czesława H itlera 
z Sempolna. Denat m iał się ożenić z pewną 
Łodzianką, która jednak nie dotrzym ała mu 
w iary , w ięc  G itler w yp ił sporo kwasu siarko­
w ego i obecnie w a lc zy  ze śmiercią.

- O że n ił się w  C h in a c h  i P o ls c e .
D o w ładz policy jnych  w W arszawie zg ło ­

siła się n iejaka K atarzyn a  Dobrzyńska, ośw iad­
czając, że mąż je j Jerzy Szaliński, jeszcze w  r. 
1924 poślubił ją  w  kościele kato lick im  w  Szang 
haju. czego dowodem  jest akt ślubny pisany 
w jęz. angielskim . W  roku ubiegłym  Szaliński 
w y jech ał sam do Polsk i, porzucając małżonkę, 
k tóra  teraz w yk ry ła , że mąż je j ożenił się po­
w tórn ie w  W arszaw ie. D ochodzenia w  tej spra­
w ie w yk aza ły , że Szaliński rzeczyw iśc ie  po­
pełnił bigam ję, posługując się m etryką brata 
sw ego  24-letniego kawalera, Bronisława, czem 
w prow adził w  błąd w ładze kościelne. Sprawę 
b igam isty  przekazano prokuratorowi.

W Y B O R Y  W  SANDO M IER SK IEM  Z N O W  
Z A P R O T E S T O W A N E !

Jak się dow iadu je .P o lo n ia "  do okręgowej 
komisjj wyborczej w  Sandomierzu wpłynął już 
szereg skarg wyborców na ncwo przeprowa­
dzone wybory do Sejmu. Skargi te zgodne 
z przepisam i przesłane zostaną w ciągu 14-tu 
dni do Iżb y  dla spraw  w yborczych  Sądu N a j­
wyższego, •'

, N O W Y  MOST P O Ł Ą C Z Y  W A R SZ A W  Ę 
Z P R A G Ą .

M agistrat w arszaw sk i pow zią ł d ecyzję , co 
•do budr/wy nowego mostu, łącrącego W arsza­
w ę  z przedmieściem Praga . M ost będzie m iał 
dw ie kondygnacje, przyczem  na dolnym  m o­
ście um ieszczona zostanie trasa dla metro. 
Konkurs na p ro jek t mostu zostanie og łoszony 
w  roku bież. W ed łu g  pobieżnych obliczeń bu­
dow a mostu kosztow ać będzie 50 60 m ilio ­
nów złotych.

ST R A S ZN A  ŚMIERĆ O JCA  I S Y N A .

M ieszkaniec Zębie w  a, pow . morski, roln ik  
Dampe udał się onegdaj ze swym  8-letnim syn ­
kiem  do lasu po chrust. G dy w ieczorom  Dam­
pe nie pow rócił, zan iepokojona rodzina udała 

się d.o lasu na poszukiwanie zagin ionych. P o  
długiem szukaniu odnaleziono w reszcie  p rze­
wrócone sanki, a pod w ie lką  warstwą chrustu 
zw łok i ojca i syna. k tó rzy  przyw alen i c ięża­
rem, ponieśli śmierć skutkiem uduszenia.

PO M E R A N C  —  K O M UN ISTĄ .

Przed sądem okr. w Sosnowcu stanęli dwaj 
komuniści: 19-Ietni Kazimierz Przybyła z Ł o ­
dzi, 18-letni Aron Pameranc *  Będzina, oskar­
żeni o  działalność antypaństwową na tekenie 
Zagłębia Dąbrowskiego. Obaj oskarżeni tłóma 
czy li się, że nie są komunistami. Sąd jednak, 
wobec ustalenia, że oskarżeni uprawiali dzia­
łalność antypaństwową skazał Przybyłę na 
dwa lata, Pomaranca zaś na jeden rok więzie­
nia.

C f l l g ś o  ŚWB>l€Li4M.
Zg in ę li w  tu n d rze  s y b irs k ie j.

P o  paru tygodn iach  poszukiwań, często 
uniem ożliw ianych śn ieżycą —  odkopano zw łok i 
aw ja torów  Eielsona i Borlanda z pod skorupy 
zlodow acia łego  śniegu, k tóry  pok ryw a  m ałą 
w ysepkę na rzece Auguem a na półw yspie Czuk 
czi (ostatn i cypel S ybery ji wschodniej). N a  tę 
wysepkę opadł ich samolot. Obydwaj lo tn icy  
leże li na głębokości półtora m etra w  śniegu. 
E ielson . był w ysłany przez rząd am erykański 
do A lask i celem  badania problemu zim ow ej 
kom unikacji aeropocztow ej. B y ł on pilotem  Sir * 
W ilk insa w  kilku je go  w ypraw ach podbieguno­
wych.

Z n a le zio n o  cenne b ro n zy
na drugim sjtatku z jtf.iora Neani.

Pok ład  dru giego  statku rzymskiego zaczy ­
na pow o li w ynurzać s ię  z g łęb in  je z io ra  Nem i. 
Już podczas p ierw szych  oględzin zewnętrz­
nych części, znajdujących się ponad po­
w ierzchnią w ód  znaleziono c iekaw y  broDz ar­
tys tyczn y  w  postaci d*wuIicowej figu ry  (w y so ­
kości m etra) o tw arzach  satyra, stan ow iący  
prawdopodobnie jedną z Oizdób poręczy, oka­
la jące j pokład- F igu ra  z pozłacan ego  bron z u 
jest kunsztownie w ykonana . F ragm en ty  d a ­
chu są rów n ież z pozłacanego bronzu.

O SZUST Z B O R Y S Ł A W IA  A R E S Z T O W A N Y  
W E  W IE D N IU .

N a  rad io te legra ficzną  prośbę p o lic ji diroho- 
byck ie j organa p o lic ji w iedeńsk iej a resztow a­
ły  25-letn iego pom ocn ika hand low ego  Jakó- 
bai LerneTa z Borysław ia, pozosta jącego  pod 
zarzutem  oszustwa, fa łszow ania w eksli i w y ­
dania czeków  bez pok ryc ia  na sumę 15 000 
dolarów . L e m e r  odstaw iony zosta ł d o  w ię z ie ­
nia sądu k ra jow ego .

GRYPĘ, KASZEL i BR0NCHIT uleczysz syste- 
matvcznem piciem szczawnickich w ó d  
kruszcowych „Stefana41 i „Józefiny41. Cho­
roby  żołądka i p rz e m ia n y  materji usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena44 i „W anda44. 
Do nabycia w  aptekach i składach apte­

cznych.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

N adszed ł  zwiastun zn ika jące j  zimy,  
przez wiatry, prochy i wilgoć roznoszony!

T C Z E W  B U D U JE  STO C ZNIĘ  W IŚ L A N Ą . ’

Państw . Zarząd D róg  W odnych  w Tczew ie  
przystąpił d o  budow y stoczn i w iślanej, kosz­
tem oko ło  pół m iljona złotych. Stocznia roz- [ 
porządzać będzie dźw ig iem  50-tonnowym , siu 
iącym . do wciągania statków  do doku.

n o sa, krtani i chrypka.
,  Pamiętajcie! ie  znany powszechnie
m b  A L »  fl st°sowany przy katarze nosa,
t  8 El a  1̂ 1 ptill/L krtani i chrypce, c h r o n i  i  U- 

l l l U l l l u Ł i l l l  s u w a  n a s t ę p s t w a  te g o ż .

Do nabycia: we wszystkich aptekach 
i droguerjach w Polsce i Gdańsku.

| CENA | R ep re zen tac ja  na województwo krakowskie:

i-7s  1 Firma „Zoria“ Ska z o. o. Kraków
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W tr. * „GŁOS NARODU** z dni* 28-go lutego 1930. 'Nr. 53.

Z  teatru Bagatela.
W ystęp  W an dy  S iem aszkow ej: J, Gordina „M ir- 
la  E fros11, kom edja obycza jow a, przekład A .

Marka.

N ie  jest m i jasnem, d laczego  nałożono na 
publiczność krakow ską smutną konieczność wy- 
słuchania te j nudnej i łzaw ej rapsodji? Nie 
rozum iem  co sk łon iło  św ietny talent pani S :e- 
m aszkow ej do  te j kreacji?

Jest to  bolesna a żałosna h k to r ja  waśni 
doimowej w  Izraelu, m iędzy teściową a synową. 
P a rę  energicznych p rzejaw ów  z marnej rluszv 
starej M irli E fros rozw odniono w  nielitcśm wy 
sposób na cztery  d ługie akty . których istotnie 
trudno wysłuchać. P ierw szy  ma choć siwe cie­
k aw ostk i etnograficzne, skoro nam pokazuje 
ślubne o b r z ^ y  żydow sk ie  (am aseltof), ostatni 
m a choć parę ładnych scen. w  których  trochę 
m niej się s łyszy  o  pieniądzach. A le  dwa środko­
w e ! P o  zupełnej pustce rozlega się ty lk o  nie­
chcący c iągły  dźw ięk  licznych pieniędzy.

Interesuje ta sztuka ty lko  jako mimowolna 
i 6ympŁom a tyczna diagnoza pew nego podłoża 
rasow ego. Maimy tu do 'czyn ien ia  z próbą podję­
tą sine tra et studio charakterystyk i, ba. apo­
te o zy  pewnych wartości rdzennie żyd ow sk i’ h. 
Otóż praw dziw ie przeraźliw ą jest tu dla nie- 
iżyda wszech władna rola  pieniądza. Au tor kreśli 
tu traged ję  rodzinną, interesują g o  uczttńa 
ludzkie, ma. g łębok i podziw  dla swej szlachet­
nej bohaterki, starej M irli. Jedynym  spos łbem, 
k tó rego  używ a do tego  w szystk iego, jest wciąż 
pieniądz. Jedni zarabiają, drudzy wydają. Jedni 
w yda ją  mądrze, drudzy głupio. Jedni wydają 
ego istyczn ie , drudzy altruistycznie. A le  pieniądz 
jes t wszechobecny, i w ogó le  nie ma tak iego 
m om entu w sztuce, by om nie ł y ł  je d y iy m  po­
dłożem , na fctórem wyrasta wszystko inne, ib  
i dobre, grzech  i cnota. Dla a ry jczyka  są pe­
wne sp loty  uczuciowe, które w yk lucza ją  są­
siedztwo pieniądza; jest pewien u niego w styd  
przed pieniądzem , pewien wstręt i pewna odra­
za  do  niego. Tu piemądz jest sm akołykiem , okra 
są i kw iatem  życia .

Drugim takim rysem  m eprzepłaconym  jest 
pojęcie moralności. P ięknym  charakterem  na­
szej sztuki jest n iejak i SzaW -m . zarządza jący 
i  p lenipotent d ługoletn i bogatej rodziny M.rli 
E fros. Jest om n iew ątp liw ie  poczciw y skoro da- 

■je u siebie schronienie starusze3 (cop .aw da od- 
;-p!aca mu się m-j sow icie porno’ ą w gospodarce 
finansowej, g d y ż  ma ministerialną g łow ę i zw ie 
się Napoleonem  finansów). Muno to, w  pi wnym  
anf-niHDcie, dzieci Mirli wyuę:.'a.;ą P -m ra -c i za 
nieprawne i nieprawe zyski, jak ie  ciągm o dla 
siebie z sw ego  w łodarzenia. M irla Efros jest 
oburzona: „K rzyd z ic ie  go. On kradł, ale ja  w ie­
działam o tern, i  on kradł ty lk o  to, co mu kraść 
pozwalałam11. Oto jest podstawa swoistej m o­
ralności poczc iw ego  SzaLmena.

R ozw aża jąc  tę  d iagnozę, dochodzę do zr o zu­
m ienia głębszych , pow iedzm y, pokładów  tej lu - 
BBy żydow sk ie j. Są oni rasą, m imo wszystkich 
pozorów, koczow niczą. N ie m ają sw ej ziem i oj- 
e iy t e j ,  nie będąc n igdzie u siebie, czu ją się 
X  konieczności w szędzie u siebie. Ich energia 
je s t  par eacełlence wym ienna, ich sprężyną ży ­
c iow ą  jest pośredniczenie. Wyunienność i oośre- 
dn ic tw o są to  abstrakcje. Nam acalnym  ich sym­
bolem  jest pieniądz. W ym iennośei nie można się 
dotknąć ani pośrednictwa pogłaskać. A le  p’C- 
miądz da się i musnąć i popieścić. P ien iądz Ma 
ś&ra e lity  jest w ielk im  konkretem  życ iow ym

R E W E L A C J A !  N O W O Ś C I
Dziś w Uśnie „ W A ^ G M "  ul. św. G e rtru d y  5 .
W I E L K I  T R Y U M F  F I L M U  I S Z T U K I  R O D Z I M E J .  P I E R W S Z Y  
M O N U M E N T A L N Y  F I L M  P O L S K I  M U Z Y C Z N O - S P I E W N Y .

Potężna pieśń miłości według 

nieśmiertelne ?o a rc y d z ie ła  

„ M O N I U S Z K I * *
m m

Realizacja: K. M E G11 C KI 

W  roli tytułowej: 
Z O R I K A  S Z Y M A Ń S K A

W  głównych rolach: H. Z a h o r s k a ,  Ł  L i n t f o r f ó w n a ,  H. Cor t ,  W. C z e r s k i ,  M. P a l e w i e z

Cudowne arie solowe i chóru w  wykonania Członków Towarzystwa Operowego. —  Specjalna 
ilustracia muzyczna do obrazu ściśle dostosowana.

U prasza  się o przychodzenie p u n k t u a l n i e  na początek seansów .
Początek seansów o godzinie 5, 7 i 0-10, w niedzielę o godzinie 3 popołudniu.

O braz  ze w zg lędu  na sw ą  w ysok ą  w artość  artyst. d la m łodzieży dozwolony.

Niebo podbite maszyną.
Record wysokości R. Donatiego.

Jak donosi agencja  Stefan i, 20 hm. awja- 
lor Renato Donaiti wzniósł się z portu lotnicze­
go Mcuiteeelio w Rzymie na samolocie turysty, 
czuyro „Fiat11 i uzyskał wysokość rekordową  
6.782 m. Jest to  rekord  w ysokośc i dla sam o­
lotów  tu rystyczn ych : D cnati posiada już dw a 
reko-rdy św iatow e w  tej k a tego r ji: dystansu 
i wytrw ałości (2300 km .) i (20 godzin  w  po­
w ietrzu ). T enże sam Dona-ti wzniósł się w r.
1028 na w ysokość 11.800 m.; ale w  r. 1029 
pobił je g o  rekord  N iem iec, W . Neunhofer. osią 
srając w ysokość 12 739 m. A le  lo tów  tych do­
kon yw a li lo tn icy  na sam olotach, specjaln ie 
skonstruowanych, o  sile 500 koni parowych, 
obdarzonych kom presoram i a' nawet śrubą 
Ten  zaś rekord odnosi się do k a teger ji sam o­
lo tó w  Irkkićh, ważących w  całości za ledw ie 
400 kg.

Z A C Z Y N A  SIĘ  W IN D O W A N IE .
D on ati i Caparm ini w y lec ie li o g . 3 po- 

poi. z lotn iska. A para t -natychmiast zaczął 
..schodkować11 (zygzak am i iść w  górę), p rzy­
cięta  sk ierow ał się w  stronę morza, gdy ż  tam 
m iały być w ed ług .lotn ika, pew niejsze warun­
k i atm osferyczne.

M ały aparacik v izo iós ł się już nad morzem  
na 2000 m i pow o li ale system atyczn ie wzbi 
jal się w  górę DouaH. k tóry  zw yk ł b y ł ..obla­
tyw a ć11 sam oloty  pościgow e, tw ierdzi, że  ich

Gra om rolę sui generis o jcow izny, n ie le - !dnie.

dwio ziemi rodzinnej, k tóre j niema. N a  pienią­
dzu da się przecie budować. T y lk o  pochowac 
się w  niim nie można.

N ie  sądzimy więc z-byt surowo przyw iązania 
naszych bohaterów  do mamony. Byłoby to z na 
szej strony może p łytk ie  i powierzchowne. Po­
w iedzm y sobie ty lk o , że jes t to coś bardzo od 
nas od leg łego  i rasow o innego.

Pani Sieimaszkiowa, zw łaszcza w akcie os­
tatnim. miała mocne m om enty_ g ry  skupionej 
w sobie, zarazem efektow nej, g ry  w . w ielk im  
stylu. Przepysznie m oduluje swym  głębokim  
glo6etm.

PP . Chojnacka. Sław ińska, Tym ow ska. Ro- 
gro , S z łe łyń ek i i Kuncewic-z zgryw a li się z go-

potężne motory wycfągajy go  w  przeciągu 
kwadransa na wysokość 5C00 m. Ale z taką
m aleńką ..m aszynką11 to niepodobna tak pręd­
ko w indow ać się do nieba, bo go tow a  „w y w ró ­
cić się1’ —  żartu je  sobie aw jator.

N a  w ysokości 4200 m. obydwaj lotnicy po­
częli „p ić -1 tlen. Musieli to zrobić, aby p rzyzw y  
czaić płuca do rozrzedzon ego  silnie pow ietrza  
Podczas ow ej rekordow ej próby zużyli oni 150 
m. kubieznyck tlpnu ze zbiorników .

Fałszerze
podrabiają tylko wartościowe 
i uznane powszechnie artykuły. 
Dlatego t e i  podrabiane są tok 
często

tabletki Aspirin.
Dbając o swe zdrowie należy 
nabywać tabletki Aspirin tylko 
w  oryginalnem opakowaniu 
„SoyeŁ" po 6 albo 20 sztuk 
(w  czworokątnem płaskiem 
pudełeczku tekturowem z czer­
woną opaską).

D o nabycia w e W izyjikich 
aptekach.

f p o r i .

F. O.

G R A N IC A  B E ZP IE C ZE Ń S T W A .

A para t w ie lk iem i spiralam i w zb ija ł się 
w  b łęk ity. A tm osfera  by ia  niespokojna. Powy­
żej 5090 m. na częściach metalowych samolotu 
Osiadła skorupa ziarenek lodowych. 80 kon i pa 
row ych  motoru podno-silc uczc iw ie  i  stale sko­
łatany. trzęsący się sam olot ku upragnionej 
rekordow ej w ysokości,

6000 m. —  już blisko rekordu —  wpadli 
lo tn icy  w  prąd c iep le jszego  pow ietrza. O czy ­
wiście temperatura je g o  była n iżej zera. ale 
wobec poprzedn iego zimna stanow iła zefirek. 
tak że  niebawem  ziarenka lod-owe na kadłubie 
sam olotu zaczęły  topnieć M aszyna podskaku­
je nieznośnie. N iez łom n y D on ati trzym a ręce 
na sterze, a w zrok  p rzygw ożdżon y  do baro 
grafu. Na b ladych policzkach w ykw ita  leciu t­
ki uśmiech Oto w tej chwiH Doszedł w dół do- 
tynbezaew /y rekord A n glika  De Havillanda 
(6054 m.). M ożehy iuż zaw rócić?

A le  m yśli D on atiego  są przytom ne. N ie 
chce. aby  mu się zdarzył b rzydk i przypadek 
jak w  r. 1928. k iedy  to  nam ordował się tv le  
windując się do ..w-rót raju11, aby na ziemi 
otrzym ać odpow iedź od kom isji, że brakło mu 
30 m. (na 11.800). aby peh :e teknrd Cha.mpio 
na. Jest zdecydow any w zn ieść się na 7000 m
6500 —  6600   6700 —  jeszcze  w y że j z za
ciśniętom i zębami.

D R A M A T Y C Z N Y  F IN A Ł .

N agle -w tym ostatecznym wysiłku —  bły­
skawiczny dramatyczny finał. Donati wpada 
w gwałtowny prąd powietrza: zimny, przeszło 
36 stopni niżej zefa. Aparat został przewró 
eony natychmiast, pchnięty na północ, pochy­
lony pod kątem prostym. P ilo t  w a lczy  rozpa-

SO K Ó L— C R A C O Y IA .

Dziś,, we czwartek 27 bm. o godz. 3.30 pop.
odbędzie się mecz tow arzysk i drużyn hokejo­
wych Sokoła 5 Cracovii, mistrza okręgu kra­
kow sk iego  na r. 1930, na boisku „Sokoła', przy 
ul. Wolskiej. Zaw ody te zapow iadają się atrak­
cyjn ie  ze względu  na ostatnie, n iezw yk le  nie­
powodzenia C racovii podczas m istrzostw  P o l­
ski w  K ryn icy .

Czy wiecie że ••i
Śląski Okr. Z w. P iłk i Nożnej p rzygotow u je 

obchód 10-lecla sportu polsk iego na G. Śląsku. 
G łówne uroczystości odbędą się 4 m aja b. r. 
w Katowicach.

mistrzem Austrji w  hokeju na lodzie  zosta­
ła znana w Polsce drużyna Wiener Eislauf Ve- 
rein, zdobyw ając m istrzostwo po raz ósmy?

w  dniach 26—28 b. m. jest rozgrywany  
w Zakopanem drugi konkurs strzelecki o mi­
strzostwo Tatr?

zw iązek pols-kich T ow . Kolarsk ich zam ierza 
urządzić czwórmecz kolarski w  Warszawie w le- 
cie b. r. z udziałem Austrji, W ęg ier, Czechosło­
wacji i Polsk i?

ezliw ie . prostuje sam olot, poda je  przód , na 
wiatr, usiłuje zdobyć rów now agę. Siedząc we  
fotelu z jedna ręką na sterze, a drugą ns ga­
zie. oddychając c iężko -ak miech. Donati —  
zawraca. Z m otorem  dzies ięc iokrotn ie  silniej­
szym nic nie imożnaby by ło  zrob !ć. Nie zawró­
cił właściwie, a zawróci! go wicher. Maszyna 
spadała z gw a łtow ną  szybkością w  dół Donie- 
ro na w ysokośc i 5 k ilom etrów  odzyskał D o ­
nati kon tro lę nad m otorem , Pow olnym i spira­
lam i opuszczał s ;e ku lśnineei ta fli tnoraa. T*o- 
czern z w ysokości tysiąca m etrów  spłwnął ła- 
go-tnie. k o k ie te w in ie  niem al na lotn isko 
w  M ontecelio . M inister lo tn ic tw a, gen. Balbo  
o-dczyfiJe z zadowoleniom  na barotrrafach licz­
bę 6.782. Jest to trzeci rekord lotniazy w io ­
ski w tym miesiącu.

Zespół baletowy
Gertrudy Bodenwieser.

R ów n o leg le  do now ych prądów w  zakresie 
Bzfcuk p lastycznych  zaszło w  dziedzin ie tańca 
g łębok ie  przeistoczenie je g o  estetyk i i techniki. 
D atu je się to  od początku obecnego stulecia. 
P o  Isadorae Duncan i je j usiłowaniach odrodze- 
jiia  tańca an tycznego św iata , przyszły  do głosu 
różne szkoły , g łoszące niemal, że zbawienie 
ludzkości za pośrednictwem  tańca. W  progra­
mach tych rozliczn ych  szkół i instytu tów  ta­
necznych m ieszają się tendencje, n iek iedy wpra 
w ia jąee  w  zdumienie p rzeciętnego człow ieka 
naszych czasów . Szczególn ie bujnie przedsta­
wia, się akcja na tem polu w  krajach niem iec­
kich, gdz ie  z ła tw ością  m ożem y na liczyć k ilka­
naście współzaw odniczących  ze sobą kierunków 
i  s ty lów  tańca, propagowanych przez m istrzów, 
p roroków , sizkoly, w yznaw ców  i  sek ty . Znane 
m uzyczne pismo w iedeńskie: „M usikblattcr des 
Ambrach11 w yd a ło  jeszcze w  roku 1926 osobny 
tom ik , pośw ięcony tańcow i naszych czasów. 
.W ypow iedzia ło  się tam w ie le  osobistości, p o ­
m ięd zy  nieimi naw et tak poważne jak Ilofma.na- 
fithal, k tó ry  w  roku 1901 napisał scenariusz ba­
le tu  ip. t. T riu m f czasu. N ie  bez pew nej ko-zy- 
iści d la poznania psyche współczesnego snobi­
zm u niem ieckiego, chociaż i n ic bez irytacji, 
czyta łem  a rtyku ły  tego  tomiku zb iorow ego, 
k tórych  taneczno-ideow ą wspólnotę m ożnabv 
Śmiało nazw ać: eine absurd e Sehmockerei.

A ż e b y  chociaż pobieżnie poin form ow ać czy­
te ln ik * o  zasadach, na jakich opiera się obec­

nie estetykę tańca, p rzytoczę bodaj k ilka po&e- 
rwodniek haseł g łów nych  dzisiejszych kierunków 
tańca. Szkoła Labana hołduje przedewezyst- 
kiern tańcow i wolnemu i idei ruchomego chóru. 
Jenajsk i oddział tej szkoły  uprawia 'Mnie ta­
niec bez m uzyki i stara się o kom pozycje, do­
robione do stw orzonych tam form  tanecznych, 
postępu-je w ięc wręcz przeciwn ie niż to  było 
zawsze praktykow ane, że m ianow icie m uzyka 
była punktom wyjścia dla form  tanecznych. 
Szkoła Jutty K larat w  Berlinie opiera sw oją 
zasadę na grze  rytmu form  i barw-, ażeby, tra­
fia jąc w  duszę widza za pom ocą k rzyw ych  a- 
zyskanych z dźw ięków  i ruchów, zdobyć w yraz: 
tańca abstrakcy jnego !!! Szkoła Pa] u o ca w  Dre­
źnie zmusza każdą swoją uczennicę do sam o­
dzie lnego znalezienia praw  I środków sw o jego  
tańca. W szelka  tradycja  jest tu rzeczą w yk lę ­
tą! Pani ElUnor Tord is w W iedn iu  pragnie nie- 
ty łko  kształcić tancerki i tancerzy, ale jest prze 
konana. że uwalniając c ia ło od je go  bierności 
i w ysw abadzając je z pod ciężaru poczucia w i­
ny, doprow adzi także do w ychow ania człow ieka  
na godnego przedstaw iciela ludzkości.

Pozn a jm y wreszcie co  o celach sw oje j szko­
ły  m ówi nam pani Gertruda Bodenwieser. P ro ­
gram  je j jest wcale zajm ujący jak o  w yra z prze­
konania o możnościach, tkw iących  w  tańcu. -U- 
s iłow anie m oje —  m ówi m istrzyni —  zm ierza 
w  tym  kierunku ażeby uczn iow ie m oi rnogłi po 
ją ć  taniec, jak o  w yznanie, jako ostatni w yraz 
sw oje j jaźni. Tan iec ma dać Wn możność zwarł 
nego w y jśc ia  po za siebie. (T y lk o  ty le !). W a l­
kę. namiętność, dyon izy jsko  spotęgowane uczu­
cie życia ale także chaos, g ro zę  i zw yrodn ie­

nie —- chciałabym  w idzieć urzeczyw istni >ne 
w  tańcu be>z w zględu  na lin ję  estetyczną, a mo­
że w łaśnie w brew  niej i d latego z te>m bardziej 
przejmującą potęgą ’1 W dzięk  i  słodycz to  
wszystko co składa się ma „cou leur rose1' w ż y ­
ciu i sztuce, nie odpowiada pani Bodenwieser 
jako  rzeczy obce duszy dzis ie jszego człow ieka. 
K on k lu zja  ostateczna: s ty l tańca szko ły  Bodon- 
w ieser ma być odpow iedn ikiem  wielkietrn prą­
du duchowego naszych czasów, tym  zaś ’ C-t 
jedyDie ekepresjonizra, do k tórego  pani Boden- 
wieser przyznaje się bez zastrzeżeń.

N a tle  tak ie j teorji występu ją produkcje ze­
społu ba le tow ego  szkoły  Bodenwieser częścio­
w o  jak o  całkow ite spełnienie głoszonych zasad, 
częściow o zaś jako  szukanie drogi, w iodącej do 
porozumienia z kierunkami tradrejonalnem i 
Maszyn,a-demon z m uzyką L . M. M ayera jest 
pełnym wyrazem  nowatorskich tendencyj *tvlu 
szko ły  Bodenwieser; eeena taneczna pod tym 
tytułem  polega na konstrukcji ruchów jakiejś 
fik cy jn e j m aszyny czy  zespołu maszyn, z "'oh 
tłokami, kołam i i t. d. N iem a w  niej tańca, jest 
ty lk o  ce low e grupowanie się ciał w  kostiumach, 
przypom inających kolory  m aszyny. W ypraeow a  
nie całej tej sceny —  jak  w szystko w  tym  z e ­
spole :—  jest bardzo precyzyjne, ale istotnego 
p:ękna niema w  tem za grosz. Tan iec trzech 
s:óstr. natomf-ist, z m uzyka Rr-rtk-ewiem  fo-a- 
w łe do  p lagiatu  posunięte rem iniscencje z Rim- 
sk iego-Korsakow a). spraw ie w idzow i m ile w ra ­
żenie harmonijnością m otww ów. wywed7.ąovcn 
się z daiwnieiszyc-ii zasad tanecznych. Cała 
pierwsza cześć program u pierw szego w ie izo m  
została zapełniana odtworzeniem  pantomimy w e ­

dle jednej z dwustu ośmiu sztuk scenicznych 
Hansa Sachsa. Ładnym  baro za był obraz P raw ­
da na weselu. Inne, w  których przystojne pa­
nienki zespołu musiały w  pstrych łachach uda­
wać pijaków  i rzezim ieszków , nie m ogły w yw o ­
łać dodatn iego efektu . Tatn zaś. gdzie  m ło­
dość i uroda, zgrabność ruchów, jak iś o ę j ku 
radości życ ia  jakiś entuzjazm  z poczucia św ie­
żych sił miał ujście, tam znajdow aliśm y pelae 
zadowolenie i wewnętrzn ie nie op-*- —ali urze- 
c iw ko brakow i czynn ików  starego baletu. T a ­
kim  numerem programu był Marsz heroiczny 
z m uzyką M. Lorbera.

W --1 -»g'k»nałona u wschodnich tancerek 
technika rąk i dłoni, k tóre j przykładem  w ziętym  
z natury jest w ąż przeobraziła się w  popisach 
szkoły Bodenwieser w groteskow ość g ry  
ostrych lin ij, w yw odzącą  się z kubizmu. D o  mu­
zyk i Framcis‘a Pou lenc ‘a, jedn ego  z czo łow ych  
przedstaw icieli dzisiejszej m uzyki francuskiej, 
nie są te ostre lin je dodatkiem  bezpośrednim i 
koniecznym , ale ostatecznie można się na nie 
zgodzić, zwłaszcza, że to  tak kró tko  trwało...

M ów iąc ogóln ie o w ieczorze  tanecznym  w r  
społu Gertrudy Bodemwieser, musimy k ierow ­
niczce je g o  przyznać pełną św iadom ość swoich 
C flów  choreograficznych i m etodę w  osiąganiu 
ich, chociaż pod jednym  5 drugim w zoiędcm  
dałoby się n iejedno zarzucić. Pauny: D ib sky . 
Hirtner. Larkens, Pyrkhan. Raudmitz, R ischaw y 
i Piutherstcme, przedstaw iają doskonale w ygim - 
nastykowarm ty p y  now oczesnych dziewcząt, 
k tóre pomimo wszystkich teory j szkoły , starają 
s!ę podobać w idzow i, co  iim się dzięk i m ł^ o ś c ] 
i istotnej urody z łatw ością udoje. Z. J.

f



i » .  w . „GŁOS NARODU11 z dnia 28-go lutego 1930.

t o  s l g ę f i  g t
re JUraftoroic.

Kraków, dnia 27-go lutego 19S0. 
■ C n ra r t e k  £7: ów. Aleksandra, św. Gabrjela 
:P i ą t e k  28: iw. Teofila, iw. Romana. 
t P i ą ł e k  28: Wschód elońca o godz. 6.47, za­

chód o  17.39.

NA  TARG przy ul. Zabicie w dln. 25 hm. 
wpędzono ogółem 177 koni. Płacono za konie 
pojazdowe od 350— 700 zł„ za pociągowe lek­
kie 250—500, za rzeźne 50— 150 zł. Ogółem 
ęprzedano 18 koni, w tern 10 zagranicę kraju 
i 8 na raeź miejscową. Ceny utrzymywały się 
na poziomie targu poprzedniego.

ZB R O D N IA  SŁU ŻĄ C Y C H . Zofja Marzec, 
służąca a  Abraham a Seideofraua pow iła dzie­
cko, które włożyła do poszewki i wraz z po­
duszką zamknęła w  kufrze. Na drugi dzień 
etwierdziwszy, że dziecko nie żyje wyniosła 
fflwłoki do  piwnicy i ukiryła pod deskami. P o ­
licja aresztowała zbrodniczą służącą oraz jej 
przyjaciółko Palę, która ułatwiła je j zabicie 
dziecka.

C IĘŻK O  P O B IT Y  PR ZE Z  P IJ A K A . Józe f 
W a n ze l (1. 24) będąc w etanie podpitym  
wszczął przy  ul. S ienkiew icza kłótn ię ze Sta­
nisławem K udzią  (1. 40), rolnikiem  z M oszcze­
nicy. W anzeł uderzył K u dzię  w  g łow ę  jakieroś 
tępern narzędziem , tak. że ten upadł na bruk. 
tracąc przytom ność. Kudzia przew iez iony do 
szpitala nie odzyskał dotychczas przytom no­
ści i według orzeczen ia lekarzy  stan je go  zdro 
wia jest beznadziejny. _  ^

Z A W IA P O m w m M  , trr>v ’ "V T K A T Y .

ZEBRAN IE  OGÓLNE CZŁONKÓW  „ODRO 
D Z E N IA " _ z referatem dr. Józefa Święcickiego 
p. t. „Akcja  charytatywna" odbędzie się w piątek 
28 b. m. o godz. 19.15 w lokalu Stowarzyszenia, 
ul. Kanonicza 15.

ODCZYT P. T. „ŚLU BY  C Y W ILN E  I ROZWO- 
, D Y  W  O ŚW IETLENIU  K A TO L IC K IE M " p. M. 
Sobańskiego, zapowiedziany na piątek 28 b. m.. 
nie odbędzie się % powodu choroby prelegenta. Na­
tomiast w tym samym czasie o godz. 8 wieczór 
Ks. Prof. Paweł Siwek T. J. wygłosi w sali Nr. 3!) 
Coli. N ovi Un. Jag. referat na temat: ..Liberalna 
■wiedza a katolicka wiara". Wstęp 50 groszy, aka 
damieki wolny.

L IT E R A C K A  P A K A  urządza w  sobotę 1 marca 
w  Jamie Michalikowej ostatnią w  tym kamawaie 
tańcówkę. Komitet przygotował szereg wspania­
łych niespodzianek, aby jeszcze podwyższyć świe,- 
tńą chwałę zabaw artystycznych, które odbywały 
się w mitrach Jamy. Ód dziś między godz. 8 a 10 
w ieczór Kom itet wydaje w Jamie zaproszenia. 
W stęp tylko za zaproszeniami numerowanemi.

W IE L K Ą  ZAB A W Ę  KOSTJUM OW Ą urzidza 
VI. Koło  T. S. L . w sali Tow . Technicznego przy 
ul. Straszewskiego, w niedzielę 2 marca o godz.
9 wieczór. Zaproszenia wydaje się w Kole V I. T. 
8. L., Rynek 6, od godz. 5— 7 wieczór.

T E A T R  IM J. S Ł O W A C K IE G O .

Czwartek: ..Szwejk" (z udz. Pt. Jaracza— przed- 
■tawienie popularne —  ceny zniżone).

Piątek; ..Swejk" (ostatni, pożegnalny występ 
Stefana Jaracza).

Sobota: ..Grand Hotel" (promjera —  nowość). 
R E PE R TU AR  TE A TR U  P R Z Y  UL. RAJSKIEJ.

Niedziela po poł.: „W esele na Krowodrzy".
Niedziela wieczór: „T ró jka hultajska".

R E P E R T U A R  „B A G A T E L I" .
Ozwartek: „Mirla Lfr-is'1 z Wanda Siemiszkową.
Piątek: „Mirla Efros" z Wandą Sl> maszkową.

R E P E R T U A R  K O N C E R T O W Y .
Czwartek 27: Wiedeński chór chłopięcy dawnej 

kapeli dworskiej.

F K P E R T T T A R  K IU fO T F A T R Ó W .

W A N D A : „H alka" (w roli gł. Lorika Szymań- 
aka .

B A G A TE LA : „Erotikon".
NOWOŚCI: ..Świat nocy" (Anna May Wong).
CORSO: ..Ludzie bezdomni".
S ZTU K A ; ..Władczyni miłości" (Greta Garbo) 

film dźwiękowy.
W A R S ZA W A : „W  zaułkach Marsylji".

UCIECHA pierwszy teatr świetlny dźwiękowy 
(Starowiślna 16): .A rka  N oego" (film dźwiękowy;.

K R O N IK A  K A R N A W A Ł O W A .
Sobota 1; „Tańcówka" literackiej Paki.
Sobota 1:' Zabawa Tw a Przyjaciół młodzieży 

rzemieślniczej.
Niedziela 2: Zabawa T . S. L.
Niedziela 2: Bal medyków.
W torok 4: Zabawa studentów Akademji Sztuk

Kęknyeh. . . , . .
W torek 4: Baj u rzęd n ik ó w  miejskich.

Z  T E A TR U  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO. W  so­
botę preimjera pełnej humoru komedji wiedeńskiej 
„Grand Hotel", która, w  kilka miesięcy zaledwie 
po premierze wiedeńskiej, zaczyna zdobywać sce­
n y  całej Europy. Świeżo wystawila_ komedję tę we 
Włoszech Compagnia Niccodemi, _ jeden z najlep­
szych włoskich teatrów i obwozi ją z nadzwyczaj­
nym sukcesem po Włoszech.

D o  n a js ta rsz ego  sk ła d u  fortepianów firmy

W ł a d y s ł a w  B o l o ń s k i

K r a k ó w ,  Rynek główny L. 34.
nadeszły now e  transporty fortepianów  
i pianin firm  krajow ych  i zagranicznych 
które możne nabyć po cenach bardzo  
przyitępnych i na dogodne spłaty. F irm n 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y ­
staw ow ych  sal bez przymusu kupna.

x o l .  1858 (RoSk xa ł. 1858

J i.  f u B f t o i p s f e i
3fcrafcón>, S ro d z łlo  £ . J.

P o leca  duży wybór zegarków :
Om ega  —  Schaifhausen  —  Zenit w zlocie, 

srebrze i niklu.

śx fiła  meflsiftece Dla P. T. Duchowieństwa, Oficerów 
n a  sftładaie. i Urzędników Państwowych i prywatnych

duże udogodnienia przy kupnie.

0 tanie mieszkania dla robotników. . . . . . . .
(Z  okazji walnego zebrania Towarzystwa tanich mieszkań).

Można k ry tyczn ie  patrzeć na system m agi­
stratu socja lis tycznego j dyrek tora  sekcji f i ­
nansowej p. Breitnera w  W iedniu, k tó ry  prze­
prow adza od roku 1922 budowę m ieszkań ro­
botn iczych o typ ie  dom ów  koszarow ych, m o­
gących  pom ieścić jeden do tysiąca m ieszkań­
ców. Jednak zgodzić  się trzeba, iż  przecież 
W iedeń  zbudował ponad 30 tys ięcy mieszkań. 
Można sceptyczn ie zapatryw ać się na akcję 
m agistratu socja listycznego w  Łodzi, k tóry  
podjął nieudałą budowę m ieszkań robotn iczych 
na Polesiu Konstantynowskiem  —  jedno jest 
Die-wątpłiwe —  oto w szystko w oła  o tanie 
m ieszkania d la robotn ików . Czas najwyższy, 
by również katolicy weszli na drogę zorgani­
zowanej akcji budow y tanich mieszkań.

Socja listyczne organ izacje  w  Niem czech już 
w  roku 1924 w obec klęski m ieszkaniowej pod­
ję ły  stworzen ie instytucji na w ielką- skalę po­
pularnie zw anej: „D e w o g "  (Deutsche W oh
nungsfursorge Aktien  Gesellscbaft fiir  Beamte, 
A ngeste łte  w id  Arbeiter). „D e w o g "  i  z nim 
złączone instytucje budowlane socja listyczne 
zbudowały w  ostatnich latach ponad 20000 
mieszkań. O czyw iście  „D e w o g "  buduje, a le za­
razem konsekwentnie przeprowadza m yśl so­
cjalistyczną, t. zn. buduje osiedla czysto  soc ja ­
listyczne, socja listyczne ko lon je  m ieszkaniowe 
robotn icze i urzędnicze, jako  n iezdobyte pla­
ców k i duchow ego i po litycznego socjalizm u.

K a to lic y  n iem ieccy na skutek listu w spól­
ne, łisku pów  niem ieckich przed trzem a la ty  
także pow oła li do życ ia  me i..." u c ię budowy i 
nich mieszkań pod nazwą.: ,,Verband Woh-
nungsbau". Zw iązek  ten w yda l praktyczny 
podręcz, tk d la pracow ników  na polu budowy 
mieszkań pod tytułem  „D e r  K leinwohm m gs- 
bau“  a w paru latach zbudował ponad dwa

tysiące m ieszkań. In ic ja tyw a  Związku nic słab­
nie, ale c iąg le  się ożyw ia .

U nas w  Polsce m amy dużo dobrych św ią­
tecznych m ów ców  na zebraniach kato lick ich , 
nie brak rów n ież w ielk ich  ekonom istów  i f i lo ­
zo fów  socja lycb, ale n iestety brak praktycz­
nych, wytrawnych działaczy, szczególniej w  tak 
ważnej dziedzinie mieszkaniowej. T o  też dop ie­
ro  w  Ł od z i s łyszym y o p ierwszych jaskółkach 
na polu budowy tanich m ieszkań, o in ic ja tyw ie  
podjętej przez biskupa Tym ien ieck iego.

Kraków , ten cichy, m artw y K raków  może 
s.ę pochlubić, iż już przód w o jną zrodziła się 
m yśl u szlachetnych jednostek budow y tanich 
m ieszkań dla robotn ików  katolick ich . A  gdy  
niezapomnianej pam ięci obyw ate le  P od o la  pp. 
M ańkowscy dali na cel budow y tanich m iesz­
kań w iększe fundusze, już przed 25-ciu laty 
powstała pierwsza kolonja katolicka robotnicza 
zbudowana na Krowodrzy przez „Towarzystwo  
budowy tanich mieszkań dla robotników kato 
lików", t. zw. popularnie kolonja „Modrze- 
jó w k a ".
T ow a rzys tw o  uzyskało pod budowę drugiej 
ko lon ji osiedle na O lszy —  n iestety wybuch 
w o jn y  w strzym ał podjęcie budowy. Dziś już 
czas najwyższy, by Towarzystwo podjęło ini­
cjatywę i przystąpiło do budowy tanich miesz­
kach na Olszy. Sędziw y prezes T ow arzys tw a  
D r Tom kow icz. który w  b. r. obchodzi SO-lecie 
urodzin, zw ołu je w łaśnie na czwartek 27 bm. 
walne zebranie „Towarzystwa tanich miesz­
kań". N a  zebraniu ma być dokonany w ybór 
zarządu, zmiana statutu i om ów ione środki 
i  sposoby dalszego działania.

Calem sercem w itam y walne zebranie T o ­
w arzystw a tanich m ieszkań i życzym y , by 
w  pełni pod jęło  działalność. X .

Ziazd Rady Naczelnej Ch. 0.
W  n iedzie lę  dnia 9 marca odbędzie się 

w  W arszawie Zjazd R a d y  Naczelnej Chrześci­
jańskiej D em okracji, program  Z jazdu : Godz. 
9-ta rano   M sza św. w  koście le  św. A leksan­
dra na placu Trzech  K rzyży . Godz. 10-ta —  
O brady w  K lubie Parlam entarnym  Ch. D. 
w  Sejm ie. N a  porządku dziennym  m, 5n.: Stan 
Stronnictwa na teren ie R zeczypospo lite j i plan 
pracy na przyszłość —  ref. prezes St. Jan­
czewski. Stan Chrześcijańskich Z w iązków  Za­
w odow ych  i ich u n ifikac ja  —  ref. poseł Fr. 
Urbański. Stan Stow arzyszeń  R obotn ików  
Chrześcijańskich 1 ich centralizacja —  ref. ks. 
poseł Fr. Gąsiorow ski. A k c ja  kulturalno ośw ia­
towa i Chrześcijański U n iw ersyte t R obotn i­
czy. O rgan izacja  m ło d z ie ży  cbrześcijańsko-sipo- 
łe c z se j   ref. Stefan K aczorow sk i.

W  myśl uchw ały poprzedn iej R a d v  N acze l­
nej Z jazd R a d y  N acze ln e j w  dniu 9 m arca 
onAwieconr hpdzie skrawom  nnrnnizapy?nvm.

Dwie młode żydówki agiiatorkami komunistyczne,ni
Smutny epilog zbrodniczej działalności.

Przed  trybunałem .sądu p rzys ięg łych  w  K ra ­
k ow ie  toczy ła  się w czora j rozprawa p rzec iw  

'Henryce Weśnsteinównie 0- 19) i Poli W o lf­
gang (1. 17), oskarżonym  o zbrodnię zdrady 
g łów nej. W ed łu g  zeznań św iadków  dnia 9-go 
girudnia ub. noku ko ło  4-tej pop. W ejneteinó- 
wina i W o lfga n g  p rzyb y ły  pod fab rykę  . is k ra "  
p rzy  ul. tubelisk iej i  ro zp oczę ły  rozdawać ode­
zwy komunistyczne robotnikom wychodzącym  
z fabryki po pracy. P ortie r  B azy li D ow hanek  
przytrzym ał obie żyd ów k i, poczam  oddał j e 
w  ręce policji. W  chw ili gdy  D ow hanek od­
prow adzał je  d o  poczeka ln i fabrycznej, W o lf­
ga n g  odrzuciła  od siebie plik odezw  kom uni­
s tycznych . k tóre następnie pozb ieran o i jako 
d ow od y  z łożon o  na polic ji. O dezw y  w zy w a ły  
do  obalenia t. zw . faszystow sk ie j dyktatury, 
s tw orzen ia  d yk ta tu ry  pro letarja tu  i  ©budowa­
n ia  repub lik i Tad.

N a  w czo ra js ze j ro zp ra w ie  oskarżone w y­

p a r ły  się ag itac ji kom u n k tyezn j, tw ierdząc, 
ż e  p rzyb y ły  pod fabrykę celem  uzyskania pTa 
cy. W einsteinów na tłum aczyła się. że w idzia ła  
rozrzucone .przed fah ryką  jak ieś  pap iery i że 
jeden  z nich podniosła i  trzym ając p rzez za 
.pomnienie w  ręce podeszła d o  w ejśc ia  fab ry ­
cznego. W o lfg a n g  znów  podała , .że w  pew nej 
od leg łości od fab ryk i znalazła pakunek, k tó ­
ry  podniosła i nie interesując się je g o  izawar- 
.tością zatrzym ała g o  .przy sobde.

P o  przeprow adzonej rozp raw ie  sędziow ie  

sprzysięgli za tw ierd z ili p ytan ie  g łów n ie  w  k ie­
runku zbrodn i zdrady głosam i: co do W ein - 
s te in ów n ej 7 g losam i, zaś co  d o  W o lfga n g  11 
g łosam i. Na podstaw ie  te g o  w erdyk tu  trybu­
n a ł zasądził każdą z nich na rok ciężkiego wię­
zienia z  obostrzeniami. R ozp raw ie  p rzew odn i­
c z y ł  6. s. o. Pe lcza r, w o ło w a li s. s. o. Jek 
i Buratow sk i, oskarżał prok . dT. Hub).

Zbrodnia przy ul. Długiej niewyjaśniona.
Jak donosiliśmy, organa policy jne areszto­

w a ły  pod zarzutem  zam ordowania R ó ży  K le i- 
nowej. w łaścicielk i restauracji p rzy  ul. D ługiej 
L . 33, R udolfa  Przek lasę, znanego złodzie ja  i 
F ranciszka Mroza, służącego aptek i Bezucho- 
w ej, siostry  K le in ow ej. Ś ledztw o w te j spraw ie 
ujął w  sw e ręce sędzia ś ledczy Dr. Czuchajow- 
ski, k tó ry  przesłuchał już obu aresztowanych, 
Zarówno Przek lasa jak  i M róz stanowczo w y­
pierają się winy. N ieza leżn ie  od śledztw a są-

Badania daktyloskopijne zawiodły.

dowego, polic ja  prow adzi dalsze dochodzenia, 
k tóre  jednak nie w n iosły  żadnych nowszych 
dow odów  czy  poszlak zbrodni. W  szczególności 
zawiodły nadzieje pokładane w  odcisku palca 
pozostaw ionym  przez m ordercę na odłamku 
szyby. Odcisk ten poddany bardzo d rob iazgo­
w ym  badaniom daktyloskopijDym , w ykaza ł za 
mało lin ji charakterystycznych , k tóreby  m ogły 
naprowadzić na ślad zbrodniarza.

Przygnieciony windą na śmierć.
Tragiczna śmierć robotnika wojskowych zakładów gospodarczych.

W ojskow e zak łady  gospodarcze przy ulicy 
Bosackiej b y ły  w czora j rano w idow n ią  tra­
g icznego zajścia. R obotn ik  tych zak ładów  Jan 
Roman oczeku jąc nadejścia w indy, w ło ży ł 
g łow ą w  otw ór ściany, gd y  nagle  nadjechała 
winda i całą silą p rzygn iotła  g o  do muru. 
N ieszczęś liw y doznał złamania podstawy cza-j,

szki i złamania kręgosłupa, tak, że w  kilka 
minut po trag icznym  w ypadku skonał. Zaw e­
zwany lekarz P ogo to w ia  zastał już ty lk o  mar­
tw e zw łoki. N ieszczęś liw y lic zy ł la t 4G, m iesz­
kasz przy ul. Boeackiej 6 i  osierocił żonę oraz 
dwoje dzieci.

—  ■—o — —

Działalność AVad. Koła Przyjaciół 
Czechosłowacji.

W  K rakow sk iem  Akadem ick iem  K o le  Przy- 
jac-iół Czechosłow acji odbyło  się W a lne Zebra­
nie, na k tórem  w ybrano na członków  honoro­
w ych  w  uznaniu zasług położonych dla idei 
zbliżenia i poznania się w za jem nego P o lsk i i 
C zechosłow acji: Pro f. W alerego Goetla, kura­
tora K oła , Dra Artura Maixnera, konsula R e ­
publiki C zeskosłow ack iej, P ro f. Maksymiljana 
Kolaję, prezesa Klubu C zeskopolsk iego w  Brnie 
Prof. Państw . S zko ły  Przem . A rtu ra  Romanow­
skiego i D yr. Franciszka Vesely ‘go, prezesa 
K rakow sk iego  Stow . czeskosłow ack iego.

N a  zebraniu tern ustępujący prezes p. Fr. 
B łoński z ło ży ł szczegó łow e sprawozdanie, z k tó  
rego okazuje się, że  p laców ka ta spełniała po­
ważne zadanie propagandow e 5 kulturalne. t 
Przez K o ło  przew inęło się ponad 20 wycieczek 
(osób oko ło  1500) zdąża jących  w  letnich m ie­
siącach na P. W . K . W yc ie czk i te  za trzym yw a­
ły  się po k ilka  dni w  K rakow ie , a p rzyjm ow a­
ne 5 oprowadzane przez m łodzież akad. zawsze 
jak  najlepsze i n a jżyczliw sze  w rażenie z na­
szego miasta w yw o z iły . Pon ad to  zorgan izow a­
no w  K o le  kurs ję zyka  czeskiego, k ilk a  zebrań 
z odczytam i, skom pletowano pow ażny zbiór 
książek z dziedziny kultury, po lityk i, nauki 
gospodarstwa etc. państwa czechosłow ackiego.

L iczba członków  K o ła  obejm ow ała 48 osób. 
obrót kasow y dzięk i poparciu kuratora  prof. 
G oetla  i zapobiegliw ości w ładz K o ła  osiągnął 
sumę przeszło 2000 zł. U znając w  całej pełni 
zasadę wzajem ności oraz oceniając obecne sta­
now isko Polsk i wśród narodów  słow iańskich, 
położono w  pracy nacisk li ty lk o  na stronę po­
znania się i zbliżenia kulturalnego, m ając ta­
kie odpow iedn ik i w  te j dążności po stronie cze- 
kosłow ack iej. jak  bardzo zasłużone dla nasze­

go  państwa Akad. K o lo  P rzy ja c ió ł P o lsk i 
w  P radze, oraz szereg K lu b ów  Czeskosłowac- 
kopolskich w  Pradze. P ilżn ie, Brnie, Mor. Ostra 
w ie  i w  Znojnie. Dalszym  etapem  w  te j p racy  
jest przeprow adzony przez p. B łońsk iego na 

ornisji zagranicznej O gólnopolsk iego Z jazdu  
Pol. M łodzieży  Akadem ick ie j wn iosek, w zy w a ­
ją cy  inne środow iska un iw ersyteck ie  do ukoń­
czenia organ izacji analogicznych K ó ł P rz y ja ­
c iół C zechosłow acji, proponując równocześnie 
zw ołanie do K ra kow a  kon feren ji reprezentan­
tów  tych K ó ł w  celu om ów ien ia odnośnych po­
trzeb i dezyderatów .

N a  zakończenie uekw aliłó W a l. Zebranie 
przez ak lam ecję w ysłać pismo do p. prezyden­
ta Rep. Czeskoslowackiej T. G. Masaryka 
z okazji 80-tej rocznicy urodzin tego w iel­
kiego męża dzisiejszej epoki. W reszcie osobne 
podziękow anie uchw alono dla Prezyd jura Stoł. 
M iasta K rakow a.

W yn ik i w yb orów  do Zarządu K rak . Ak'ad. 
K o la  P rzy ja c ió ł Czechosłow acji p rzedstaw iają 
ię następująco: Prezesem  w ybrano ponownie 

p. F r. B łońskiego, sekretarzem  p. M ajkę Marja- 
na, przew odniczącym  Kom . R ew . p. Durżyckie- 
g o  Stefana. ,

Świętokradzka ręwa skradła paramenta 
kośc;e!ne.

W  nocy z  24 na 25 bm. dokonano św ięto­

k radztw a w  kościele parafialnym  w  S iek lów ce 

dolnej. Sprawca skradł z Tabernakulum jedną 

puszkę z komunikantam i .a z zakrystji p ozła ­

caną Monstrancję. Na miejscu n ie pozostaw ił 

sprawca żadnych śladów. D o S iek łów k i de le ­

gow an o w yw iad ow ców  polic ji, k tó rzy  przepro­

wadzą dochodzenia.

Kołkami po płowach gości weselnych,
W  czasie zabaw y w eselnej w  domu W o j­

ciecha K u d ła tego  w  Samo klęska cli, w szczęli 
bó jkę Bartłom iej Łukasz i W ład ys ła w  Mroęki. 
Aw anturn icy zgas ili św ia tło  i poczęli bić k o l­
kam i gości weselnych, tak. że W o jciech  Bo- 
hula dozna} c iężkich okaleczeń g łow y , zaś Ma- 
rja K u d łata  rozc ięc ia  górnej w argi. D alszej 
bó jce zapobiegł będący na m iejscu w  służbie 
posterunkow y policji.

02111814
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£lfcae gospodarcze.
37 tTiiljunuw zł. za same protesty 

wekslowe.
T a k , jak  p rzed  k ilku  la ty  -przeżywaliśmy 

in flac ję  w alu tow ą, obecnie przechodziimy in ­
fla c ję  w ekslow ą. W ekse l będący typow em  zo­
bow iązan iem  handlowem , prze znacz ooeru prze- 
d ew szystk iem  d o  norm ow ania stosunków  m ię­
d zy  finmami handlowem i c zy  p rzem ysłow em i 
s ta l się p rzedm iotem  pow szechnego obrotu. 
Jak  lichy jes t to  jak ośc iow o  m ateria ł św iad ­
c z y  fak t, że  w  c iągu  ca łego  roku 3 929 zapro­
testow ano w  Po lsce 5.617.089 weksli na o gó l­
ną, zaw rotną sumę 1.255.984.000 zl. Za śame 
•akia pTct&stu na 5.617.089 w eksli zapłacili ich 
pos iadacze  różnym  organom , dok-cup ącym  pro­
te s tó w  sumę 37.584.496 zl. O lbrzym ia ta su­
m a zosta ła  zużyta jedyn ie  na opłacan ie ko­
sztów  m anipulacyjnych i  p iko  taka. z punktu 
w idzen ia  gospodarczego, przepadła.

Do jednego z urzędów  pocztow ych  w W a r­
szaw ie  przyn iesiono ostatnio weksel, k tóry  
b ije w szys tk ie  dotychczasow e rekordy pod 
w zględem  ilości ży r. W ekse l ten op iew a na zł. 
25 i -wystawiony jp®t p rzez Lu dw ika  Łu k ow ­
sk iego . N a  wekslu figu ru je 58 ży r  C ały  we. 
ksel w ygląda  jak  w stęga  papieru., dw um etro­
w e j długości. W ekse l ten był w  W arszaw ie. 
Ł od z i, Pab jan icach . K aliszu . L w o w ie . R ó w ­

nem K ow lu , Lublin ie. Chełmie. Brześciu. P ło ­
cku i B odzan ow ie i w m -zc ie  p ow róc ił do W a r ­
szaw y  skąd został w ysłany do W edrzejow a.

Oruni okres robćt portowvch w Gdyni
M inisterstwo przem ysłu i handlu zaw ado  

CBwartą z ko’en amowę z fraitcusko-nolskiem 
konsorcjum na przeprowadzen ie drugiego 
okresu robót in w estycy jn ych  w  porcie gdyń- 

skim.
R o b o ty  te obejm a zakończenie budowy  

avant-portu, budow ę kanału przem ysłow ego, 
pogłęb ien ie w ejśc ia  do portu do 12 m etrów  
i budowę dróg  na teren ie portu. W ykon an ie  
d ru giego okresu robót rozłożone jest w  myśl 
urnowy na 4 lata. P ie rw szy  okres rozbudow y 
portu gdyńsk iego. oparty  na 3-oh um owach 
poprzednich, jest już na ukończeniu.

D zięk i zawarciu pow yższe j umowy sprawa 
rozbu dow y portu gdyń sk iego  w chodzi w  drugą 
fazę. a w  m iarę postępu robót, zw iększać sie 
będzie w dalszym  ciągu sprawność przdadun 
k ow a  naszego m łod ego  po-tu. 1 ty rv  sta je sie 
najpow ażn iejszym  konkurentem  najstarszych 
nwwet i na jm iększych portów  -n Bałtyku.

Dochody skarbu wciąż maleją!
W ed łu g  p row izo ryczn ych  ob liczeń  m ini ■ 

stenstwa skarbu styczeń  b. r. przyniósł dość 
poiważny spadek wpłyfwów z  danin publiczny.,: 
i  m ononoli. W  ub. m iesiącu pobrał skarb 
z tych źródeł ogółem  229.2 miljony zł., w obec
240.8 milj. zł. w  g-radoiu 1929 r., a  przeciętne­
g o  poziom u 287 238 m ilj. zł., w listopadzie
i październiku ub. roku.

R ów n ież  i  w  porównaniu ze- styczn iem  
1929 dochody skarbu zm nie jszy ły  się dość po­
ważnie. P ie rw szy  bow iem  m iesiąc r. 1929 dał 
% pow yższych  źródeł 236 milj. zł.

Zniesieni1! zakazu wymeku chieba 
pszenno-żytniego.

t y  zw iązku  z zabiegam i wspólnej reprezen­
tacji zw iązków  m łynarskich Min. Spraw  W e w ­
nętrznych  zdecydow ało  się w ydać now e rozpo­
rządzenie o w yp ieku  chieba pszenno-żytniego, 
idące w  tym  kierunku że wypiek tak!ego cble- 
ba będzie dozwolony, jednakże ilość mąki 
uszennej nie będzie mogłe przew yższać 23 %, 
p rzyczem  jednak jest obojętne, jak ie j ta  dom ie­
szana mąka pszenna będzie procentowości.

Osiodłanie polskich kupców i rzemieślni ków we wschodnich województwach —
Poparcie miejscowego społeczeństwa.

W  Poznania, jednem z nielicznych Wania naszego państwa koniecznem jest 
miast w Polsce o niskim procencie żydóv wzmocnienie żywiołu polskiego i chrześci- 
w handlu i przemyśle, koncentruje sie janskiego na wszystkich rubieżach łłze-
bd dawna energiczna akcja w  kierunku 
odżydzenia życia gospodarczego. Akcję te

czypospolicej.
Osiedlanie na kresach wschodnich pol-

rozw.ja szczególnie intensywnie Związek j s Jego rzemieślnika, kupca i robotniKa. 
Samoobronj’ Go.->p< darczej „Rozwój", kto musi być jednali akcją zorganizowaną, na­
ry w  'ostatnich1 czasach, od akcji obronnej 
na terenie województw zachodnich, prze­
szedł do akcji nad spolszczeniem kresów 
wschodnich, objętych w  wysokim stopniu 
zalewem żydowskim.

W  tych dniach odbyło się w  Poznaniu 
z inicjatywy „Rozwoju" zebranie przedsta­
wicieli szeregu orgrnizacyj kupieckich, 
spółdzielczych, rolniczych i rzemieślni­
czych, m. i. Związku Towarzystw Kupiec­
kich, Patronatu Spółdzielni Zarobkowych 
i Gospodarczych, Wielkopolskiego Towa­
rzystwa Kółek Rolniczych oraz Związku 
Tow. Rzemieślnirzo-Przemysłowych —  dla 
omówienia > szczegółów akcji kolonizacyj- 
nri. Polska eksportującą zagranicę naj­
cenniejsze swe ciobro, tj. emigrantów, po­
siada u siebie wielkie obszary koloniza-

leży dobierać ludzi potrzebnych i wyszu 
kac im odpowiednie warsztaty pracy. Zaj ­
muje się tem już „Rozwój" od roku 1927 
nie bez widocznych rezultatów i życzliwe­
go poparcia społeczeństwa. W  roku 1927 
osiedlano 29 rzemieślników, w 1928 —  
47-miu. a w 1929 —  4 kupców. 84 rze­
mieślników i lekarza. Osiedleni na kre­
sach mają przeważnie samodzielne war­
sztaty pracy i powodzi im się dobrze 
z małem? tylko wydatkami. Dalsze wnioski 
tak ze strony reflektujących na wyjazd, 
jak i zgłaszających placówki do objęcia 
na kresach wscliodnich wciąż napływają 
i to tak z Małopolski, jak i b Kongresów­
ki. Pomuc miejscowego obywatela polega 
na pozyskiwaniu klijenteli, ubikacyj war­
sztatowych, mieszkań itp. Główne trudno-

cyjne i niewyzyskane warsztaty pracy w e-i ści mają charakter lokalny i po lega i r na

Schyłek sanacii w Związku lnwal<dow,
S anacy jn i .posłowie K arkoszka  i Snopezyń- 

koi obaj z klubu B. B. zdoła li przed paru la ty  
w  drodze in tryg  obalić daw ny zarząd Zwi ąz ­
ku In w a lidów  W o j. R . P ., poczem  sami opa­
n ow ali w  nim: stanow iska -kierownicze. P  Kar 
koozka stanął na cze le  zarządu g łów nego
a pcs. Snnipezy liski objął prezesurę R ad y  G łó­
wnej. P o lity k a  tych panów  okt zała się jednak 
rych ło sprzeczną z interesam i .inwalidów- Pos. 
K arkoszk a  wniósł do Sejm u pro jekt now eli do 
u staw y in w a lid zk ie j, k tóry , g d yb y  został u- 
chwaloinym, pozbaw iłby  inw alidów  szeregu
uprawnień. U jaw nien ie treści tego  n ro jQktu 
w w w oła ło fąlę oburzenia wśród rzesz inwa­
lidzk ich  i zmusiło pos. K arkoszko d o  w yco fa ­
n ia  n iefortunnego projektu. W  n iedzie lę  zaś 
ub. na. -posiedzeniu Ra d y  g łów nej Zw iązku 
uchwalono wotum  nieufność? dla pr^nesa r?dy 
p. SnOr*czvńskieigo, w skutek  czego  ten godność 
ewą złożył. N astępcą  je go  jes t p, M erc z P o ­
znania. zaś zastępcą przew odn iczącego  p. St? 
nek i  T am ow a .
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wnatrz kraju, mogące wchłonąć i pomie­
ścić tych, co poszukują chieba zagranica. 
Skierowanie zaś materiału rdzennie pol­
skiego z przeludnionych już dzisiaj kre­
sów zachodnich na wschód naszego pań­
stwa, ma nietylko znaczenie gospodarcze, 
ale i polityczno-społeczne. Dla ugrunto-

odrehności miejscowych warunków i nie- 
prz.ebierającej w  środkach konkurencji 
żydowskiej.

Poznańskie organizacje gospodarcze 
postanowiły utworzyć stały komitet osie­
dleńczy. który zajmie się ustaleniem pro­
gramu pracy.,

MUSTEL.  P A R Y 2

1 F ISH ARM O N IE  -
j  Z T R A N S P O Z Y T O H E  •: J
H  dla szkół muzycznych, k a p l i c  i k o ś c i o ł ó w  wyłączna sprzedaż

1 HELENA SMOLARSKA I
?  Kraków, uJica S?@w$4ia L. 9. -  TeSeJon ^3S5.
12 na składzie w ielki w ybó r: ^ o r t a p i a n o w ,  P . a n in ,  F is h a r m o n i i ,
M  od najtańszych do najdroższych

Niebywały dotychczas stopień z?,niku crodukcii
Inutytu* Padania Konjunktur o sytuacji gospodarczej. —  Po raz pierwszy zaznaczył się 
znaczny spadek wydobycia węgla. —  Położenie rolnictwa uległo dalszemu pogorszeniu.

Rvnek akcyjny bez ruchu.
Giełda akcyjna bei zmiany Notowano Ziele­

niewskiego Chybie i Cnodorów po kur ) utrzymu 
nym. Z papierów procentowych zwyżkow* i po­
szukiwane pożyczka inwestycyjna oraz dolarówka.

P 'łc o : 0; Zieleniewsk’ 60 jł; Ch odorów 142 zł; 
Chybie 3t zł; dolarówka 8’ — 80 zb pożyczka inwe­
stycyjna 130.25 zł.

Dolar w  obrotach prywatnych w  KraLmwia 
8.86 J4 —8.8”  % zł; czeki dolarowe po 8.89%— 
8.90% zł.

O F IC J A L N A  G IE Ł D A  W A L U T O W A .

Warszawa 26 lutego. Belgja 125.25. 124.50,
123.94- ; Holandja 357.60. 358-50 356.70; Londyn 
43.34 % . 43.45. 43.24; Nt wv Jork 8.90. 8.92 8.88; 
p ar>-. 34.90. 34.99 34.81; " prag? 26.40%, 96.41
26.34; N ow y Jork wypłaty telegraficznie 8.91 8.9? 
8.89; Sz™ a.jcarja 172.04, 172.47, 171.61 W  eden 
125.53. 125.84, 125.22; Berlin w  obrotach prywat­
nych 212.81.

GIEŁDc\ A K C Y J N A  W  W A P .S Z A W IE .

Warszawa 26 lutego. Bank Dyskontowy 127 — 
Bank Polski 164%. 163% —  Bank Związku Spu- 
łok Zarobkowych 78% —  W ęgiel 50 —  Lilpop 24. 
23%. 24 —  6 strowiec ser. B 60% —  Staracho­
wice 20 —  Haberbusch 107.

Pożyczki: 4% preimjonra inwestycyjna 130.
131 —  5% dolarowa 79. 79%. 79% —  5 %  kon- 
wersyjna 51% —  6 %  dolarowa 74 — 1 %  stabili­
zacyjna 84 — 8% L isty  Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94.

G IE Ł D A  W  ZU R YC H U .

Zurych 26 lutego. Paryż 20.28%. Londyn 
25.19%. N ow y Jork 5.18.30.' Belgja 72.22%. W io  
chy 27.14%. Hiszpan ja 6450, Holandjs 267.82’%.. 
Berlin 123.71%, Wiedeń 72.97%. Sztokholm 139.J5. 
Oslo 138.55, Kopenhaga 138.77%, Sofja S.75%. Pra­
ga. 15.35%. Warszawa 58.07%, Euaapeszr 99.60. 
Bialogród 3.12 %, Ateny 6.72. KonstaprynouJl 
2.32%. Bukareszt 3.07 7/8. HelsmgfcTS 13. A. 
Buenos Aires 19560
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In sty tu t Badania. Kon junktur Gospodar­
czych i Cen w następujący sposób charaktery­
zu je obecną sytuację gospodarczą w  Polsce-

Zmniejszenie rozmiarów produkcji przemy­
słowej wystąpiło w styczniu silniej niż kiedy­
kolwiek w  okresie trwającej obecnie fazy de- 
presii. O gólny  wskaźn ik  produkcji spadł ze
124.9 w  grudniu do 116,3 j y  styczniu. Po raz 
pierwszy w  istniejącej fazie konjunktury zmniej 
zone zostało znacznie wydobycie węgla, kto 

re dotychczas u trzym yw ało  się na w ysokim  
poziom ie.

Redukcja rozmiarów wytwórczości oddzia­
łała uplynniająco na rynek pieniężny. Pozahan- 
kow a stopa dyskontow a w Łodzi w yk azyw a ła  
w  ciągu styczn ia i w  p ierw szej połow ie lu tego 
tendencję zniżkową. Silnie w zros ły  kursy lis tów  
zastawnych. Drotesty wekslowe utrzymują się 
jednak od listophda na wysokim poziomie w y­
kazując w  grudniu i styczniu sezonowy wzrost. 
R ów n ież i wskaźnik sumy wekep w ystaw io ­
nych w dalszym  ciągu jest w ysok i (116.8 w  fety 
czniu w obec 116.6 w  grudniu). Ohieg pieniędzy, 
w yk azu jący  od kilku m iesięcy zniżkę w  zw iąz­
ku ze zmniejszeniem się obrotów , skurczył się 
w  styczniu jeszcze bardziej, w  lutym  jednak 
ta zniżkowa tendencja u legła już zatrzym aniu.

Ceny surowców dla przemysłu wykazały ’ w sty 
czniu dalszą zniżkę w  związku z powsztchnem  
niema’ nogorszenierp się koniunktury na tere­
nie międzynarodowym. Natom iast ceny w yro­
bów gotowych u producentów , mimo spadku 
cen surowców i niepom yślnej kon junktury 
w kraju utrzymały się naogół na |iOpr~ednirR 
poziomie. '

Położenie rolnictwa uległo dalszemu pogor­
szeniu. Praw ie nieustanny’  w  ciągu stycznia i 
lu tego spadek cen zbóż odbyw ał «ię  zgodnie 
z tendencją św iatową, a ponadto szczególnie 
utrudniony zbyt -wszystkich niemal produktów 
roślinnych a także nabiału, p rzy  pow oli obni­
żających sie cenach zw ierząt, p ow odow ały  dla 
roln ików  niemożność pokrycia najpilniejszych 
wydatków .

Znaczne ograniczenie produkcii dób* kor- 
sumcyjnych, zw łaszcza w  przem yśle w łókienni

czym  przyspiesza moment, w  którym nastąpi 
ukończenie procesów likwidacyjnych. p rzy  bak 
ograniczonych rozm iarach w ytw órczośc i zapa­
sy u legają zapewne dość znacznej redukcji. 
Stosunkowo bardzo niskie p rzew ozy  kole jow e 
tkanin wskazują na n iew ielk ie rozm iary zaku­
pów  ze strony handlu, ostateczny zbyt jest 
n iew ątp liw ie w yższy . Jeżeli mimo to protesty 
w ekslow e w  branży w łók ienn iczej utrzymują 
się na poziom ie bardzo w ysok im  i w ykazu ją  
ty lko  n iew ie lk i spadek, to fak t ten należy tłu 
m aczyć nagrom adzeniem  się term inów  płatno 
ści weksli w  branży w łók ienn icze j pod wpły­
wem ograniczeń k redytow ych , zastosowanych 
przez producentów  względem  odbiorców.

Inaczej przedstaw ia się sytuacja w  gałę­
ziach produkcji dóbr wytwórczych. Produkcja 
w tych gałęziach nie została e.oprawda ograni- 
zona dotychczas tak silnie jak w gałęziach kon 
sum pcyinych. ale też z porównania wskaźni­
ków  produkcji ze wskaźnikam i przew ozów  ko 
le iow vch  w yn ika, źe produkcja nie była w  tej 
dziedzmm dostateczn ie zmniejszona, tak. że 
u producentów nagromadzają się w  dalszym 
ciągu zapewne dość znaczne zapasy dóbr w y­
twórczych. Proces grom adzenia się tych zapa­
sów. który trw a w  silniejszym  stopniu juz od 
września roku ubiegłego, jest czynnikiem, któ­
ry może zmusić producentów do dalszego 
ograniczenia produkcji, o ile nie znajdą się 
środki na uruchomienie budownictwa w nad­
chodzącym  sezonie w odpow iednich rozmia­

rach.

N a drodze do szybk iego ukończenia proce­
sów likw idacyjn ych  stoją trudności eksport* 
w jtohów  przemysłowych, które ostatnio znacW 
nie się zw iększy ły  w  zw iązku z oslab ien ien 
konjunktury w  y .ększości państw zagraniez- 
uych. W obec  tego eksoort nie może już odgry­
wać p o w a ż n iP :szej  roli, jako czynnik wyrów- 
nywnjący zmniejszenie zbytu wewnętrznego 
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1 Czy zapowiedz: ponrawy w tndzi? ,
Opierając się na niżej podanych informa- I 

cjach, pochodzących ze źródeł m iarodajnych,#

Piątek 28 lutego 
Kraków i3i2.8). G 11.58 Hejnał z  W ieży  Mar­

iackiej; 12.95 P łyty  grrmofonowe, 13.10—15 Trans­
misja z Warszawy; 16 M. Biernakitwiczowa: .Zna­
czenie w y ihowawcze sportu i gimnastyki dla dz;-> 
ci“ ; 16.25 P łyty gramofonowe, 17.15 ..ZiemL Śląsk-, 
w starożytności1 —  wygł. dr. I. Piotrowicz, prof. 
Un. Jag.; 17.45 Transmisja z W arszawy; tó.ft) 
Giełda rolnicza z Warszawy, oraz krakowska gieł­
da zbożowa- 19.25 „Skrzynka pocztowa’1 — M. Ki- 
biński: ’ 9.58 Sygnał ozasu; 20 Z W ieży Marjac 
krój: 2G.05 Pogadanka muzyczna z Warszawy: 
20.15 K o n c e rt  z Warszawy; 24 Transmisja z W ie­
ży Marjackiej.

Warszawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
*ńyty gramofonowe; 15.45'„Z  życia polokich zespo­
łów śpiewaczych" —  J. Niezgoda: 16.15 P ły ły  rra 
rc3fODOwe; 17.15 „Nowoczesny system nauczania 
tych, którzy nie mogą chodzić do szkoły" — prof. 
St. Jankowski; 17.45 Orkiestra banjolistów; 20 05 
Pogadanka muzyczna- 20.15 Koncert symfoniczny 
z Hlharmonji Warszawskiej.

Poznań (334.8). G. 19.05 „N ieco o wartość Dia­
cy term: natorskiej i śre ikach do jej pogłębienia"—  
ląż. M. Rydlowski; 19.50 .Wychodżtwo polskie 
Francji oz. I.“  —  wygł. Ks. Dr. Bross.

Katowice (408.7). G, 19.05 Dr. W . Chrzanowski: 
„Polska na tle gospooarki światowej —  Now i 

w iat": 19.30 D) Ii. Hapiszewski: „Mur oła u 
w Jerozolim ie": 20.15 Koncert symfoniczny z Fil- 
ł armonji Warszawskiej; 23 Audycja poświecona 
słuchaczom za-gmoicznym.

Przy zmianie adresu nrasimy 
PT1. Prenumeratorów o łaskawe 
oodanie dawnego adresu.

Kanonik
ur. dnia 17 Jisiopadf 181-2 r. 
zmarł > 23 lutego , 1930 roku 
opatrzony św. Sakramentami 
w Kruszynie, pochowany na 

cmentarzu miejscowym 
dnia 25 lutego 1930 roku

stw ierdzić na leży pjwną pomyślną poprawę 
w  sytuacji przemysłu łódzkiego, k tó ry  urucho­
mia i w znaw ia pracę w znacznych procentach.

Stan uruchomienia w  zakładach przem ysło­
wych M anufaktury Schloesserowskiej w  Ozor- 
kow ie wynosi 225 procent, c zy li 2 i  ćw ierć 
zmiany. Stan uruchomienia w  W id zew sk ie j Ma­
nufakturze w vnosi 170 procent czy li p ra w e  2 
zm iany. Zak łady  O eyerow sk ie  w  w iększośi i 
oddziałów  uruchom iły w arszta ty  w pełnych 100 
procentach, zak łady  Seheiblerowskie od 40 dó 
60 proc. oraz zak łady  Krusche i Ender w P a ­
bianicach w 150 procentach.
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Sejm o polityce min. Zaleskiego.
Uznanie żydów. —  Wniosek o uczczeni* prez. ilassaryka. —  Nieufność zagranicznego kapitału

dc .stosunków wewnętrzrycn

j j _  _ leśtraw ny
%  o g i i g y i

Ufosawanie nad układem likwidacyjnym
łącznie z nnww^ haską.

Berlin, 26. 2. (T A T )  Poleczone komisja 
Reichstagu zaKończyty dzisiaj obrady tajne 
oad nmow ą likwidacyjną z Polską. W ed łu g 
komunikatu biura W o lffa , glosowanie nad 
umową odbędzie się pod koniec ogolnej dysku­
sji jednocześnie z glosowaniem nad projektem 
ustawy ramowej dla crlej umowy haskiej. —  
Przypuszczają, iż nasoąpi to dop iero z końcem 

tygodnia

Tezy BiWnwe Chin.
Tokio (A W ).  W ed łu g  doniesień prasy japoń­

sk iej k ierow nik  de legac ji chińskiej lo  rokowań 
Sow ietam i wysunie na kon ferencji m oskiew  

ek iej następujące żądania;
1) Chiny uznają za obowiązujący protokul

chararow sk i,
2) punkt protoknłn chabarowskiego v spra­

w ie rozbrojenia i wysłania z granic Chin emi 
grantów rosyjskich winien ulec rewizji,

3) sprawa całkowitego wznowienia chińsko- 
sowieckich stosunków dyplomatycznych zosta­
je odroczona aż do wyjaśnienia sytuacji,

4) rząd sowiecki winien się zobowiązać do 
nieprowadzenia w  Chinach propagandy kom u­
nistycznej wzamian za co Chiny wstrzymają 
się od popierania akcji białogwardyiskiej.

M isia Amanullaha z ram isna Kemaia.
Bombaj 26. 2. (P A T ).  Jodem z  tutejszym i 

dzienników muzułmańskich tw ierdzi, że w izyta 
b. kóla ńimamullaha w  A n go rze  pozostaje 
■w zw iązku z  projektom anera małżeństwem pre- 
zydenti M usT fy  Kemala z siostrą byłego króla 
atganistańskiego. D zienn ik  donos1 również, że 
prezydent turecki zamierza powierzyć b. królo­
w i Amamillanowi misję odwiedzeni!, izeregu 
krajów muzułmańskich i zbadania w  nich warun 
ków  ekonomicznych, celem nawiązania z niemi 
stosunków handlowych.

Katastrofa samochodowa i lotnicza 
na W e .

przy otwarciu nowego portu lotniczego.

N ow y  Jork, 26. 2. (P A T )  R °u ter Jonosi 
z  M achado na Kubie, że z powodu uroczysto 
ści o tw arcia  n o w ego  portu Lotniczego w yda 
rzvłr- się dw a trag iczn f w ypadk i: iniano wime 
autobus przepełniony udającym i się na uroezy- 
atośó pasażerami, wpadł -  o-zejeździe kole.ro- 
wvm  na pociąg pasażeiski W  wypad1™ tynł 
zeindtt) 12 osób. a w iele  odniosło obrażmna 
Następn ik w  chw ilę po otwarem  portu lotm cze- 
&  sp. u na lotnisko samolot, wykunywujaey  
ew olucje popisowe Lotnik i cbse. wator zginął' 
na miejscu. Sam olot u leg ł rozbiciu.

K A R D . M ER Y  D E L  V A L  ZM ARŁ.

Rzym, 26. 2. (PAT ). Kardynał Mery del Va! 
uległ nagle atakowi ślepej kiszki i poddał się 

natychmiastowej operacji, w  czasie której zmarł 

O godzinie 16-tej.

K A N C L . SCH OBER PR ZY B Ę D Z IE  
DO P A R Y Ż A .

Wiedeń. 26. 2. (P A T ). ..Neues W iener Jour- 
nal“ donosi z Paryża: Dobrze Doinform owane 
koła francuskie są zdaria. że kanclerz Schontr 
przybędzie osobiście ao Paryża, aby wziąć 
udział w  rokowaniach w sprawie definitywnego 
uregulowania austrjackt/-węgierskich długów  
przedwojennych.

SE IN F E LD  Z W O L N IO N Y  ZA K A U C JĄ .

W arszawa, 26. 2. ĆPAT). Dzisiaj w  południe 
na wniosek adwokata Beylina sędzia Luksem­
burg prowadzący dochodzenia w  sprawie pod- 
słucnu telefonicznego, zwolnił z aresztu ositar 
źonego Seinfelda. Kaucja, którą złożyła rodzi­
na wynosi 1000 zł.

E K SPO R T A C JA  Z W Ł O K  T R A G IC ZN IE  

ZM A R ŁE G O  K O N SU LA .

W arszaw y  26. 2. (P A T ) Dzisiaj odbyła się 

uroczysta eksportacja z kościoła św. krzyża 

na dworzec główny zwłok śp. konsula meksy­

kańskiego Rauta Rodriguez Duarte, zmarłego 

w  tragicznej katastrorie samochodowej pod

'Wilanowem.
, 0---------

f  W arszawa, 26 2. (Tel wł.) Uzupełniające 

wybory w  Łucku (omięg 57; odbędą się dnia 
13 kwietnia w Lidzie 27 kwmtnia.

Daryż. (AW ) Z Bukaresztu donoszą, że obie­
cają tam -pogłoski, iż książę Karot rumuński 
zaręczył się z księżniczką Bonaparte.

Londyn. (A W ) Pewna angielska fabryka 
(bron ' rrzoprowadza próby nowym systemem 

j r a t  i  automatycznego, który oddaje 40 
wtrzałów na minutę.

W arszawa 26. 2. (Telef. wi.). N a  posiedze­
niu komisji zagranicznej Sejmu omawiano na­
przód projekt ustawy o ratyfikacji umowy wł 
‘oryzacyjnej polskc-niemieckiej. Ratyfikację 
przyjęto po referacie pos. Diam-anda.

W  dalszej dyskusji nad ekspose ministra 
przeimaw-iał p. Thę.i ;ży<l). klóry wyraził się 
z uznaniem dla linji politycznej i taktyki mini­
stra. P. Tłum pochwalił podjęcie starań o dopro­
wadzenie do skutku umoiwy 1ikwidaoyjncj 
z Niemcami, w  końcu apelował, ażeby minister 
wpłynął na poprawę stosunków wewnętrznych 
w Polsce wobec ludności żydowskiej, do ake 
w  Palestynie.

Posłanka Kosmowska fW y z-w.) posta wiła sze

Paryż. 26 2. (P A T )  Po wybuchu wczoraj 
wieczór noweg-c kryzysu gabinetowego, nięrw- 
sze pytanie, które powstało, tyczyło s>ię oso­
by, która może być powołana do jego  rozwią  
zania. Na pierwszy plan w środowisku parla­
mentarnym. wysunęły się natychmiast dwa  
nazwiska Pcincarego i P r i and a. Co się tvczy 

W erw szego, to większość posłów i senatorów  
była zdania, że zbyt niedawno powrócił cm do 
rzdrowia, aby móc na nowo ob'ąć ciężar w ła­
dzy  rządowej. Pozostaje więc Br i and. Jpdtaak 
wierny prawidłom grv parlamentarnej, która 
chce. aby szef pańsTwa powierzył tworzenie 
srabinetu przywódcy większości, która poprze­
dni rząd obaliła., prezydent Dinurunerg-iie po­
w o ła  oczywśście nasamorzól Tardieu‘go. Tyl­
ko w razie odmowy terro ostatniego. now Ta  
on któregoś z senatorów, jak - np BesnaHa. 
'Cłeirentela, Alberta Sarraut*& lub roneyo. We 
dług jednak wszelkmsro nrawdoncdobipńst wa 
Tardieu podbjmie się uformowania nowego

Londyn. (A W ).  Konferencja rozbrojeniowa 
w  Londynie utknęła ouecnie na martwym punk- 
cie i według przypuszczeń kół zbliżonych do 
poszczególnych delegacyj. nie uda się jej z o- 
becnej sytuacji wybrnąć. Brane tu jest powa­
żała pud uwagę ewentualne przewlekanie kon­
ferencji na czas nieograniczony. Sytuacja jest 
jednak o tyle trudna, iż żadna z delegacyj nie 
chce wziąć na siekie winy zerwania konferencji.

W  związku z przesilienienn gabinptowpfm we 
Francji, na konferencji londyńskiej by ły  czy­
nione usiłov ania w  kierunku zrzucenia całej 
winy na Francję. Obecnie wobec utworzenia się 
noiwtgo rządu i majaoego nastąpić wyjazdu łb- 
legacji francuskiej dc Londynu, sytuacja uległa 
skomplikowaniu, powodując dalsze przewleka-

reg pytań, dotyczący en rozwoju porozumienia 
z państwami bałtyck im i, stosunków do Małej 
Ententy w  sprawie mniejszości nar. i t. d., 
wreszcie przedłożyła kamisj wniosek, wyrażają 
cy cześć prez. Massarykowl z powouu 80-tej 
rccznicy jego urodzir

Obszernie przemawiał p. Czapiński (PPS  ), 
stwierdzając na wstępie, że sytuacja międzyna­
rodowa Polski nie jest tak dobra, jak mogłoby 
to wynikać z przemówienia d. Th.on a. Dobra po­
lityka zagraniczna :ależy oa autayeta stosunków 
wewnętrznych. Za przykład może posłużyć brak 
zaufania do naszego rynku obcegc kaoitału. P. 
Czapiński wskazywał ra  konieczność osiągnię­
cia pacyfikacji stosunków z Niemcami .

gabinetu, w  skład którego wprowadzi on oczy­
wiście pewne zmiany, odpowiednio -do układu 
koalicji etronnmtw, którą spróbuje przeprowa­
dzić.

E N T U ZJA ZM  O PINJI U M IA R K O W A N E J .

Paryż, 26. 2. (P A T  Cała prasa prawico wa 
i umiarkowana wita z eniuzjazm m  wynik  
wczorajszego głosowania, który spowodował 
dymisję gabinetu Chautempsta, uformowanego 
w u biegł v  Diątek. Izba spełniła swój obowią­
zek —  ośt Iadcia „F igaro". Gabinet radykal­
ny Chaufemps a upadł, ponieważ oznaczał pano- 
warfe sućjalizmn nad spra—rmi publicznemu 
Naród nie chce tego nanow ania. a Darłam-ent 
zaznaczył wczoraj, że również go sobie rie  
życzy.

'̂•Tardieu przyjął misję.
Paryż (F A T -  Tardieu przyjął misję utwo­

rzenia gaoinetu.

nie obrad konferencji, jednak —  jak wszyscy 
sądzą —  becz możliwości osiągnięci;- jaik-chknl. 
wie]- pozytywnych rezultatów.

K Ł O P O T L IW A  S Y T U A C J A  D E L E G A T Ó W  

AMERYKAŃSKICH. '
Irondyn. (A W ). Delegacja amerykańska na 

konferencję rozbrojeniową w  Londynie znalazła 
się w  kłopotliwej sytuacji. Odczuwa bowiem  
brak pieniędzy 200.0O0 dołai ów, przeznaczo­
nych przez kongres na utrzymanie delegacji są 
już całkowici- wyczerpane. Należy dodać, iż 
amrykanie wydawali w  Londynie około 5.006 
dolarów dziennie, sam przyjazd kosz owa* 21 
tysięcy dolarów konferencja zaś ciągnie =ię od 
37 dni.

Krniisja przedsionkowa wybierze oziś 
przewrdniczącego.

W arszawa, 26. 2. (Telef. w l.) N a.w uzora j- 
szem posiedzeniu plenamem Sejmu uzupełnio­
no komisje przedsionkową przez wybór trzech 
członków na miejsce posłow BB, którzy zrze­
kli się udziału w  pracach komisji Marszałek 
Daszyński zwołał posiedzenie tej nadzwyczaj­
nej komisji na czwartek, dla dokonania wyboru  
przewodniczącego. Jak wiadomo, dotychczas 
komisji przewodniczył p. Czetwertyński, który 
jednak również zrzekł się przew odni .twa.

?. Hadz w iłł zrzekł się wiceprezesury 
kiubu.

Warszawa, 26. 2. fT “lef. w ł.) Były  poseł 
Radziwiłł wystosował do prezesa Klubu BB. 
pulwowuikc Sławka list, w  którym zrzeka się 
wiceprezesury w  klubie BB. P. Radziwiłł nad­
mienił jednakże, że chętnie oddaje się do dal­
szych u siu g prezesowi klubu BB., o m  klubowi 
B. B.

Sędziowie odznaczeni orderem Polski 
Odrodzonej.

Warszawa 26. 2 (P A T -  w  mimstaistwie 
sprawiedliwości min. Dutkiewicz udekorował 
orderem Odrodzenia Polski szereg osób z sądo­
wnictwa. Odznakę 3-ejej klasy otrzymali: Sę­
dziowie Sądu Najw .: Bonisławski Jan. Sliw!ń- 
ski Stan, Zaloski Stan., dalej Bonkowsk' Juljan 
wizeprez. Sądu apel. w  Lublinie, Jaszczurów sld 
Kaz. sędzia Sądu apel. w© Lwowie, Goszczyń­
ski Ant wiceprokurator Sądu aipel. w  W arsza­
wie. Kazanuwsld Ludwik prezes Sądu okręg, 
w Białej Podlaskiej, WannsKi Stan. - aczelnik 
wydziału kam o-nen itencjarnego.

PR EM JER  W  B E L W E D E R Z E .

W arszawa, 26. 2. (Telef. w ł.) *>remjer B ar­
iel oył przyjęty dziś w  Belwederze na półgo- ‘ 
dzinnej konferencji.

O D M Ó W IE N IE  W Y D a N IA  PO SŁÓ W  SĄDOM .

W arszawa 26. 2. (P A T -  Sejmowa komisja 
regulaminowa i nietykalności poselskiej pad  
przewodnictwem pos. I  iebeimanna, uchwaliła 
odmówić wydanii posłów; Rogu fW w w .),  Cha­
ma (Sel-Rob.j i Dworczanina (Białoruski Kliib 
wfościańsko-robotn ‘czy).

w y b o r y  po s e jm u  ś l ą s k i e g o  
R O ZPISAN E .

W arszawa, 26. 2. (Teief. w ł.) Prezyden" 
Rzpltej podpisał rozoorzątizenie, wyznaczające 
termin wyborów do sejmi śląskiego na 1t-ge  
maja

PO M NIK  ZJE D N O C ZE N IA  N A  M OLO  
G D Y Ń SK IE M .

W arszaw a (A W ) W  dniu 23 bm. odbyło się 
w  Gdyni pod przew. min. Kwiatkowski ;go po­
siedzenie komisji arstystyczno-konkursowej 
komitetu budowy pomnika Zjednoczonych
Ziem Polskich w  Gdyni. Komisja zdecydowała, 
że pomnik stanie na molo.

H Bratniaku poznańskim zwyciężyli też 
Wszechpolscy.

Piszą uam z Poznania:
W  dn. 24 lutego h. r. odbyły się wyoory do 
tut. .,Bratniej Pom ocy" Stud. U. P . W płynęły  
.trzy listy: 1) Centrum, w  słcłnd którego weazło 
jjOdrołlteemie1’, „Akadem icka Młotlzież Ludo­
w a "  oraz szc fo j korp.»:acyj katolickich. 2) N a ­
rodowy Komitet Samopomocy (Młodzież 
Wszechpolska). 3) Lista Polskiej MJodzieży De. 
mukrałycznej. W a lk a  przedwyborcza p row a­
dzona była z w ieluą zaciętością, zwłaszcza po- 
ijawiły się ataki na Centrum ze strony Mło­
dzieży Wszechroolskiej. Marszalkiem zebrania 
wybrano Wezeehpołaka. Kamaydat Centrom  
uzyskał 712 głosów na 1447 głosujących. Na­
leży zaznaczyć, że z uowodu braku pomiesz­
czenia dla wielu kolegów w  auli, po przelicze­
niu wszystkich obecnych, zarządzono, aby ci- 
którzy ii i o mają miejsc- siedzących opuścili sa­
lę i następnie wchodząc odpowiednicm drzWia 
mi głosowali w  ten sposób. Okazało się po  
glosowaniu, że oddano około 200 głosów wię­
cej .od liczby osób obecnych na sali Próbowa­
no fakt ten tłumaczyć w  ten sposób, jakoby  
część kolegów  przybyła .później na zebranie, 
inni znów .twierdzili, że te właśnie gtoey pa­
dły prawie wsaystkie na W st»chpi»laków. 
W  każdym razie .sprawa niezbyt jasna. P ro ­
jekt zmiany statutu proponowany przez 2. P . 
M. Dem. upadł. Wobec, tego Demokrac* wis trzy 
mali się od dalszego .głosowania zostawiając  
swvm członkom wolną rękę. Rzeczą niezmier­
nie efokaw7? jest, że dotychczasowy zarząd1 
złożony z  W sezchpołaków ostro atakotwał K o­
misję Rewizyjną, która w ykazała pewne nie­
ścisłości i nitdbałofść w1 prowadzeniu książek. 
Rozpoczęło następnie wybory zarządii. Bez­
względną większość (669 gl.) uzyskała lista 
złeżena przez Wszecnlpolaków. Centrum uzy 
skało samo okoso 400 grosów. Należy zazna­
czyć, że mimo pDrążki, jaką poniosło na pierw  
szy rzut oka Centrum sukces jego  jesr dużv.

y « . ,

Zwycięski aochód rewolucii w San Domingo,
Lon dyn  (A W ) .  W e d łu g  doniesień z San  

Dom ingo oddzia ły  pow stańcze znaidu ią się 
w  m arszu na stolicę republiki, przyczem  zdo­
b y ły  iuż dw ie  lortece. Prezydent republiki 
San Domingo Vasquez wobec niemal bezna­
dziejnej sytuacji u siłow ał zbiec na teren są ­
siedniej republiki Haiti. J ak  przypuszczają  
udało  mu się już przekroczyć granicę.

Poseł Stanów- Z jednoczonych w  San D o - 
m ingo usiłow ał pośredniczyć w  pertrakta­
cjach m iędzy powstańcam i a rządem , usiło­
w an ia  te nie d a ły  jednak  żadnych w yn ik ów  
w o bec  nieustępliwości pow srańców . W  sze­

regu m ieiscowości doszło do ostrych starć, 
które doprow adziły  do rozbrojenia oddzia­
łów  wojsk rządowych i policji.

S a r Domingo, 26. 2. ( P A T  Zrewoltowana 
ludność cywilna, występująca przeciwko adml 
•istracji obecnego prezydenta republiki, który 
zabiegi o  przedłużenie swego mandatu, za­
władnęła prawie w całości północną i central­
ną części? kraju i okolicami stolicy, aczkol- 
ł  lek według doniesień urzędowych, nie doszło 
do żadnych starć. Dzienniki wychodzące w  H ai­
ti donoszą, że irzy osoby zostały zabite, zaś 
kilka odniosło ciężkie rany.

tycia prywatnego.
Moskwa. (P A T ) W  związku z zamierzoną 

kolektywizacją prywatnego życia ludności 
przeprowadzana jest w  większych ośrodkach 
miejskich i przemysłowych wstępna Uampanja 
propagandowa, maiąea na celu odpowiednie 
oświetlenie nowych sowieckich projekrów. —  
W  kampanji tej b o ra  udziaf wybitni działar 
cze komunistyczni z Lunaczarskim na czele. 
Projetk kolektywizacji życia domowego prze­
widuje zniesienie prywatnycn gospodarstw,

wychowanie dzieci oadzielnie ou rodziców, za­
mianę domów mieszkalnych na pewnego ro­
dzaju hotele, w krórych poszczególni obywa­
tele otrzymywaliby przydział lokalu. Nowe do­
my, które mają być oudowane już w  roku bie­
żącym, obliczane są na kilkaset osób. Posiadać 
one będą tylkc dwuusobow“ pokoje bez żad­
nych ubikaeyj gospodarskich Kuchnie, jadal­
nie, oralnie i nomieszezenia dla dzieci znajdu- 
t ać się będą oddzielnie.
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! Kraków, ul. Wiślna 6. STEFAN HYLA. J
\ Swieżj- .tran . —  Zioła lecznicze. £

a!o Dęrfzie nastąpoą Chaiitempsa?
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D O U G L A S  Y A L E N T IN E : 56

Walka o taiemniczy dokument.
W  henrze nie zarabiałem nic.
Od tej chwili chodziłem do fabryki, sy­

piałem jednak nadal u Haas ego. a wieczo 
rem pomagałem obsługiwać gości. Pewnego 
dnia kazano mi wyekspedjować paczkę do 
van Uratiusa. Wówczas postanowiłem sko-* 
munikować się ze światem zewnętrznym. 
Ufałem, że słowo „Eichenholtz11 zwróci uwa­
gę starego poczciwca, i skłoni do przesłania 
listu tobie —  nieM-ątpiłem zaś. że zakomu­
nikujesz jego treść memu szefowi w Lon­
dynie

—  Spodziewałeś się, że orzvjade do cie­
bie?

—  Ach, nie, —  odpowiedział Franek ży­
wo —  skądże? Ale było postanowione, że 
o ile żaden z naszej czwTórki nie powróci po 
15 maja, to wdadze wyślą piątego agenta, 
z którym ktoś z nas miał się spotkać 15 
czerwca w umówionem miejscu. Ja stawiłem 
się tego dnia na rendezwous —  nikogo je­
dnak nie zastałem. Spróbowałem raz jeszcze 
przejść granicę, ale napróżno. Wówczas po­
jechałem do Berlina z tą świadomością, że 
;testem obecnie na dobre odcięty od kraju, 
bez możności skomunikowania się z kimkol­
wiek. W  podnieceniu danej cbwdli napisałem 
szyfrowany list i wmnałem go między fak­
tury van Urutiusa. Z nim wiązały się moje 
ostatnie nadzieje.

—  Ale dlaczego napisałeś Achilles przez 
jedno „1“ ?

—  Nasza, główna kwatera wiedziała o 
istnieniu Agencji, nie chciałem jednak wspo­
minać nazwiska Kore‘go. bo bałem sie. żp

na granicy mogą paczkę otworzyć. Napisa­
łem „Achilles11 przez jedno „1“ , aby ściągnąć 
uwagę na to imię i dać im do zrozumienia 
gdzie mają. mnie szukać. Dałeś dowód wiel­
kiego sprytu. Des, odcyfrowując to pismo.

Franek uśmiechnął się do mnie.
—  Sądziłem, że będę mógł siedzieć spo­

kojnie w Berlinie miesiąc lub dwa. krażac 
między fabryką a barem, póki list mój nie 
dotrze do kraju. Tymczasem Kore zaczął 
mnie nachodzić i niepokoić. Zjawił sie po raz 
pierwszy w początkach lipca, dowodząc, że 
mój ..permis de sę;jour“ ' jużysię skończy! i 
że przedhrżpnip hedT'n kosztować duzo pie­
niędzy. Zapłaciłem, ale zrozumiałem, że je­
stem w jego mocy. a nie chciałem być ofia­
rą szantażu, to też wyzyskałem jego chci­
wość w ten sposób, że n-ozostawUprn polece­
nie ustne dla tego ktohy pytał o mnie, a 
sam napisałem parę slow na ścianie komór­
ki, w  której sypiałem pod reklamowym afi­
szem Boonekamp‘u i wyjechałem do Dussel­
dorfu. słyszałem bowiem, że kawiarnia Regi­
na poszukuje kelnerów. To wszystko. Des. 
obecnie wiesz tyle co ja sam.

—  A  K uternoga?
—  Ach, —  rzekł Franek potrząsając gło­

wą —  sądzę że je«p to rękę czuliśmy ciążą­
cą nad nami od początku, choć kim jest ten 
człowiek i na c.zem polega jego potęga nie 
wiemy obaj dotąd, pominąwszy to, co sam 
ci o sobie powiedział. Niemcy, jak wiadomo 
l  ich komunikatów, są dość sprytni na to. 
by mówić prawdę tylko wtedy, gdy im to 
odpowiada, sądzę jednak, że to co Kuter 
noga opowiadał ci o swojej misji jest zgodne 
z istotnym stanem rzeczy.

Obaj wiemy, że cesarz napisał ów list... 
yiemy także, że był on adresowany do oso­
by mającej -wielkie wpływy w  Anglji. a pr­

zestającej w związkach przyjaznych w W il­
helmem II Widziałeś datę... Berlin 31 lipca 
19J4... wilja wybuchu wojny... Nawet na za 
sadzie tej połowy, którą mam w kieszeni... 
a ty, który znasz obie części, możesz poirwier 
dzić prawdziwość mych słów Ła wo sobie 
wyobrazić jakie skutki wywołałby ten list 
w międzynarodowej polbyce. gdvby doszedł 
do rak adresata. Nie doszedł jednak —  dla 
czego? Obaj nie wiemy.

WTiemy natomiast, że cesarz chce za 
wszelka cene odzyskać to pismo... sam byłeś 
świadkiem jego niecierpliwości, wiesz także 
że tę misję powierzył szezudłonogiemu de­
tektywowi.

—  Tak. —  odparłam z zadumą —: widzę 
też. że nnaz Kuternoga bez względu na to 
kim iest w istocie, czyni wszystko co może, 
;by| sprawa mojej ucieczki nie przedostała się 
do wiadomości publicznej...

—  Tak jest, —  odparł Franek —  wielkie 
to szczęście dla ciebie. W  przeciwnym razie 
kazałby cię aresztować na granicy. Otrzy­
mał zapewne instrukcje, aby działać w :a- 
jemn.cy. to też woli raczei narazić sic na 
niepowodzenie, niż żądać pomocy oficjal­
nych czynników policyjnych.

■ ■ Dobrze ale takie rzeczy można zaw­
sze zatuszować...

—  Owszem, wobec publiczności ale nie 
wobec dworu. Wszystko świadczy o tem, że 
list bvł napisany pod wpływem nieprzemy­
ślanego impulsu, a to w czasie wojny, nawet 
w Niemczech nie może być tolerowane.

—  Ale kim jest Kuternoga?
—  Desmondzie —  rzekł —  ja nie wiem 

Z pewnością nie piastuje żadnego oficjalne­
go urzędu w niemieckiej służbie wywiadnw-

f ozej, jak naprzykład Steinhardt lub inni. S łv -, 
i szałem jednak n jakimś kulawym Niemcu!

z powodu dwóch wypadków ciemnych, za­
wołanych i tajemniczych... w  których ode­
grał zasadniczą rolę. < Oba zakończyły się 
śmiercią naszych ludzi,

—  Myślisz, że Trący i tamci?... spytc 
łem.

—  Są ofiaram’ Kuternogi. Des co do 
tego niema wątpliwości —  odpowiedział Fra ■ 
nek, a po chwili milczenia ciągnął dalej:

—  I ii nas, w naszej służbie. oboHązu 
je pewien kodeks honorowy; w  Niemczech 
tak jak gdzieindziej są ludzie, którzy się do 
niego stosują. Dra to jest ryzykowna, zada 
jemy ciosy i odbieramy je. ale zdradzieck.e 
zasadzki i skrytobójstwa nie sa dopuszczal­
ne —  Franek westchnął głęboko i dorzucił.

—  Kuternoga nie trzyma się tych zasad.
—  Szkoda, że nie znałem tych szczegó­

łów. kiedy miałem go w moich rękach 
w Esplanadzie. Nie byłoby się skończyło na 
poturbowaniu mu czaszki, ani na jednem 
uderzeniu... Byłbym prał co wlezie... Raz za 
Trącego, raz za Arbuthoua, raz za tego trze­
ciego.. Po wyrównaniu rachunku mózgby 
mu wypłynął na dywan! Ale jeżeli go jeszcze, 
spotkamy —  a Bóg to sprawi Franku —  je­
żeli go spotkamy, nie bedziemy rozprawiać 
o kodeksach honorowych... zatłuczemy go 
ja.k nsa... z zimna krwią!

Franek wyciągnął ku mnie rękę —  uści­
snęliśmy sobie dłonie w milczeniu.

Zapadał już mrok. a w nadciągającym 
zmierzchu tu i tam poczęły rozbłyskiwać 
latarnie dalekiego bulwaru.

Staliśmy przez chwile w milczeniu, zapa­
trzeni w  nurt rzeki, szumiącej u naszycn 
stóp. Następnie zawróciliśmy kieruiąc się 
zwotna ku miastu. Franek ujął mnie pod ra 
mię.

' fC iąg dalszy iiastąni).
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P R A C O W N I A
WYROBOW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BRONZOWNICZYCH^

pod firma $$

H E N K Y K  S Z T O R C
Iw  K r a k o w i e ,  p r z y  m t c y  F i o r j a A s k l e f  L .  3 8 .

POLECA

W szelk ie  w y ro b y  p rzyborów  kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a m ianow icie: monstrancje, TyDularze, Kielichy, Da­

szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

- = =  B IRETY NA SK ŁADZIE . s =  -
posiada na składzie w szelk ie  przybory  kościelne w ed ług przepisów kościelnych \  
iak rów nież wszelkie p rzybory  w  zakres przem ysłu m etalow ego wchodzące

W
W y k o n u je  w szelk ie  zam ówienia w ed łu g  każdego w zoru  i rysunku. P rzy jm u je . , 
rów n ież  w yże j w ym ien ione p rzednroty  do reperacli, odnowienia, iak -ów o ież  r j  

do srebrzenia i złocenia w  ogniu. > ■ 11 W

W y ko n u fj powierzona zlecenia szybko solidnie

s z

ogniu, 

po cenach

S L  -

konkurencyjnych* ^
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Dla P a n ó w  Blar.barzy 
okaTyin’e iest do sprze­
dania cyna prawie augiel- 

ska po 7 i t  za kg. moina 
kupić na czę.ci F. Kopa- 
czyński ul, Sottvka 1-5 

K ra ków

OS tÓT inteligentna lar 
35 z akof czonr, szkoła 

gospodarczą czysta oszczę 
dna zaufana dobrze pole­
cona, dobrze s m a c z n i e  
gotująca. poszuKuje posady 
samodz ejnej g o sDOdyn i .  
ł  askawe zgłoszenia z po­

daniem wa-unków. 
ulica Karmelicka 17. 
u Fani Malinó^ny.

R R B I

y  J a w  zagu­
bione t y m c z a s o w e  

zaświad zenie mcbiiizacyjEi 
na 5 pułk. nodhalaćs'?i 
Toma°z Pszeniczny i909

M I L I M Y
artystyczne —  dywany pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Robie- 
zec‘‘ Kraków, ul. Podwa­

le 3 Telefon 3169
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„MUZYKA I SPIEW“
Miesięcznik Artystyczny '

poświecony kulturze muzyczne! i śpiewacze!.
Jlp. E S  (lutyl zawiera, ut, Jczef Reiss: „ l  u r y k u  a  d z i s i e j s z e  
s p o k e c z e b s t w o 4*. — Melodje na psałterz polski Mikołaja Gomółki —  
Jubileus’ r  -l(.;ni<ti pracy p Tomasza Flaszy. — Wiersz Waleriana 
Stifsia: „ P i e ś n i  c z e ś c “ . —  Konkursy kompozytorskie — Muzyka 
chińskt. — Różne wiadomości. —  W nurach: L. v: Beethower. , , S i e -  
ItnOsi ą ln s z ą u  ua chór m ie -zanv opr. T, Flrszy. —  , ' j e a u  
C b r l s t e  p r r  u , b is  c i u c i f i x e “ , chorał religiiny z XV1[. w. 
na chór m eszanv opr. T Flaszy — X  ueon Źwiercrek C. M.
„ A s p e r g e s  m f “ , chór mieszany, oraz „ W i e n i e c  p l e ś n i  1 p io -

. s e n e k  dPir m ło d z i e ż y ,  m  3 głosv w opr T. Flaszy.

Rocznik IX  „ M u z y k a  i S p i e w “ , zaw ierający 8u  u t w o -d w  
m u z y c z n y c h , w ydan y  w  roku 1929 jest do nabycia w  ce­

nie z Ł  10*—  z przesyłka pocztową.

Prenumerata roczna zł 8* —
Redakcja i Adm inistracje: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 

Konto P. K. O. Nr. 400.383
* * /i

Egzemplarze okazowe wysyła się za nadesłaniem znaczka 
^ocztowe^o za 25 groszy.

P O S T !
Księgarnia Krakowska, Kraków, uh św. Krzyża 13, róg św. Tomasza

p o l e c a t
Z  k a z a ń :

X.; Kazania o Sakramencie Po-
serja

A l b i n  A.
kuty, serja I / I I ..................................

C i e s z y ń s k i  N. X.: A  oni poszli za Nim, 
postacie z dziejów Męki Pańskiej 

D ą b r o w s k i  T. X.: Kazania o Męce Pań­
skiej ...............................................

D y m u r s k i  J. X.; Syn marnotrawny, reko­
lekcje dla młodzieży męskiej 

J a b ł o ń s k i  F. X.: Kazania pasyjne 
K m i e c i k  I. O.: Kazania wielkopostne.

3 s e r j e ...............................................
—  Obrazy pasyjne, liedem kazań wielko­

postnych z dodaniem 2 kazań na 
W ielk i piątel . . . .

Nowa Bibliotek? Kaznodziejska, tom X V
i X V II ...........................................do

Nowa Biblioteka Kaznodziejska, tom X IX  . 
Nowa Biblioteka Kaznodziejska, tom X X I

i X X III . - ............................. do
Nowa Biblioteka Kaznodziejska tom X X V  . 
Now-a Bibljoteka Kaznodziejska, tom X X X V I  
P i l c h  Z. D r X.: Odrzucenie Mesjasza jako 

następstwo grzechów narodu żydow­
skiego, cykl kazań pasyjnych

9.—

— .80

2.50

2.50
1.—

7.—

7.50 
6.—

5.—-
4.50 

14.—

2 —

P u c h a l s k i  F. D r X.: Kazania pasyjne
R c g ó ż  A. X.; „Dzieweczko wstań!", nauki 

rekolekcyjne dla młodzieży żeńskiej .
— Nauki rekolekcyjne dla młodzieży 

1 męskiej . • • - • . .
S z c z o d r o w s k i  E. X.: Testament Chry­

stusowy na Krzyżu, kazania pasyjne 
. o siedmiu słowach Chrystusa na Krzyżu

S z l a g o w s k i  A. X. Biskup- Konferencje 
wynowiedziane na rekolekcjach ' dla 
mężczyzn. Roczniki: 1900, 1901, 1902, 
1903, 1905, 1909 1911 . . .p o

— Odrodzenie duchowne na tle Męki 
Pańskiej (6 kazań) ...........................

W  a 1 c z y ń s k i Fr X.: Kazania pasyjne o ta­
jemnicach krzyża Pana Jezusa *.

W  n r y ń s k i H. X.: Testament Zbawiciela, 
i kazania pasyjne • . . . ■ .

0 męce Pana Jezusa, zbiór kazań pasyjnych
oprawne

Z  r o z m y ś l a ń :  '
C h ą d z y ń s k ą  P.: Przygotowanie do spo­

wiedzi i Komunji św. Wielkanocnej, 
, czyli rekolekcje 3-dniowe dla młodych

OSob 1 * . . . . i . i .

1.20

3.20

2.20

1.—

1.50

1.50

3.—

2.50
2.50
4.—

3v—

E m m e r i c h  Katarzyna Anna, Bolesna Męjra 
Pana Jeznsa, opr. . .

H  a d u c h H. X. T. J.: 0 zasadę życia .
opr.

,—  Śladami Chrystusa, krótkie rozmyśla­
nia na temat drogi krzyżowej - .

H  i 1 f G  M.: Cierpiący Zbawiciel, jako wzór 
1 chrześcijanina, 50 rozmyślań o Męce 
1 Cnrystusa P. na czas W ielkiego postu

K i e r s n o w s k i  K.: Przez Golgotę kn udo­
skonaleniu 1 .........................................

K l e m e n s  K. X.. 0 miłości ukrzyżowanego 
Zbawiciela, 2 tomy . . . f .

opr.
K o n s t a n t y  z Głogowa O.: Błędy popeł­

niane przy s p o w ie d z i...........................
R i e d 1 K. X. T. J.: Czytania o Męce Pańskiej

' opi -
S c h r y v e i s  J. X.: Boski przyjaciel . .

opr.
Spowiedź jaką być powinna i jak się do niej 

gotować? . . . . .  .
L opr.

3.—
3.50
5.50

— .25

2.50

— .60

5.—
E.50

1 5 0

— .60
1.60

• 2.80
4.50

— .70 
1.60

Wvsvtka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doIPczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.
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